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Warszawa. (Telef. wł.) Nacz. redaktor dzien­
nika „Timesa1* donosi, że Lloyd Georgo w roz­
mowie z Barthou oświadczył, ż_e Wielka Bry­
tania od togo dnia ma wolną rękę w wyszu­
kiwaniu sobie innego przyjaciela. Zresztą już 
dawniej jego doradcy domagali się, ażeby za­
warł układ z Niemcami nawet kosztem rozy- 
gnacyi angielskiej w sprawie odszkodowań. 
Opinia publiczny W. Brytanii ma być nieprzy­
chylnie usposobioną dla Francji i rzekomo 
jest faktem, że jedynie on to, to jeet Lloyd 
George, jest przyjacielem Franeyi w Anglii 
Keweiacye te wywołały bardzo sine wrażenie. 
W kołach londyńskich stwierdzają, że ani Izba 
Gmin i ani naród angielski nie udzieli! swemu 
premierowi pełnomocnictwa do postępowania 
w taki sposób wobec sprzymierzonych. W  Izbie 
Gmin, ani naród angielski nie udzieliły swemu 
ge upoważnił go do stwierdzenia wobec Izby, iż 
doniesienia „Timesa" są najoczywistszym fał­
szem i wymysłom i prosi go o zdemontowa­
nie tych wiadomości.

Wielkie wrażenie rewelacye te wywarły w 
Paryżu. „Temps“  donosi, że delegacya niemie­
cka i sowiecka wywdzięczając się Lloydowi 
George*owi, podpisały traktat w Rapallo, któ­
ry dał sposobność jemu do zmiany kursu jego 
polityki, z czego Niemcy skorzystali i nie sza­
nują iladal postanowień traktatu wersalskiego. 
Rezultatem polityki Lloyd Geo-rge‘a jest fakt, 
że bolszewicy stali się w przeciągu trzech ty­
godni sędziami rozjemczymi na zjeździe ge­
nueńskim nawrt w sprawach angielskiej poli­
tyki zewnętrznej. Od nich więc zależeć będzie, 
tzy zjazd będzie rozbity, czy też nio.

„Echo de Paris“ podnosi, że gdyby się chcia­
ło brać dosłownie wyrażenie premiera angiel­
skiego, wtenczas świat znajdowałby się w obli­
czu wypadków, które mogą zmienić położenie 
polityczne Europy. „Petit Parisien" stwierdza, 
te należy liczyć się z możliwością rozłamu 
między Anglią a Francyą, który na pewien 
czas przynajmniej położy kres temu, co się 
nazywa przymierzeni francu.sk o-angiolskiem. 
Dzienniki berlińskie donoezą, że Lloyd George 
odbył naradę z Ratbenanem i Wirthem i te 
Lloyd George dąży do zawarcia osobnego trak­
tatu z Niemcami^ podobnie, jak przygotowano 
osobny i oddzielny traktat bolszowieko-nie- 
miecki.

Berlin. (A. W.) Do „Beri. Tgblt** telegrafują 
i Genui, że L. Geoige zwołał wczoraj nocną 
porą dziennikarzy do hotelu „Miraiuaro“  i prze­
czyta! im list, który otrzymał od Bartiiou. 
f f  liście tym zaprzecza stanowczo Barthon 
doniesieniom „Thnes*a‘‘, jakoby w rozmowie 
* redaktorem powyższego dzieiinikaon, Bar- 
U»ou, miał napomknąć o z-rwaniu sojuszu fran­
cusko-angielskiego. W liście tym pisze Bar- 
Ibou co następuje: Pan mi ani słowem nie
wspommałeś, że ententa między Anglią a 
francyą' zerwana. Nie powiedziałeś pan też, 
Je doradcy pańscy nalegają, by się pan poro­
zumiał z Niemcami. Mówiłeś pan wprawdzie 
o trudnościach, które wywierają wpływ na

nasz stosunek wizajemny, ale w pańskich wy­
nurzeniach nie było mowy o  zerwaniu naszej 
przyjaźni. Mam tak jak dawniej wiarę w ko­
nieczność przymierza francusko-angielskiego.

L. Georgir za utrzymaniem koalicji
Genua. P. Al T. LLoyd George przyjął dziś 

pized południem dziennikarzy amerykańskich 
i angielskich i oświadczył wobec nich: Nigdy 
nie mogłem dobrze zrozumieć franewddogo 
i belgijskiego oparu przeciw artykułowi VII., 
albowiem eksperci francuscy i belgijscy współ­
działali przy układaniu tego artykułu. W do­
datku ekspert belgijski jest sam bankierem, 
a umaj on, że artykuł ten dajo dostateczną 
ochronę własności prywatnej. Lloyd, George 
nie pamięta, aby Barthon przed wyjazdem do 
Paryża podniósł jakie wątpliwości przeciw ar­
tykułowi VII. Barthon utrzymuje, że pod ko­
niec ostatniego posiedzenia przed swym odja­
zdem zastrzeżenie swe podniósł. Lloyd George 
jednakże nie zdajo sobie z tego sprawy I m i 
wrażanie, że nie słyszał nic podobnego.

Lloyd George sądzi, żo trudności dadzą się 
przezwyciężyć i Jest przekonany, że Francya 
i Anglia będą nadal iść razem. Pewne trud­
ności poza artykułem VTL zostały już prze­
zwyciężone. Cziczeiin złożył Lloyd Georgowi 
wizytę i prosił go o mformacye, jak należy 
rozumieć rozmaite punkty memoryału. Nie 
mówił jednak nic o tem, jaki ma zamiar na te 
punkty odpowiedzieć. Podobnież byl wczoraj 
u niego Krasin, chcąc się poinformować w spra­
wie kredytów. Lloyd George zauważył dalej: 
Francuzi mieli oświadczyć, żo Rosya musi od­
powiedzieć: tak albo nie, jednakże rozmaite są 
sposoby mówienia: tak i nie. Lloyd George jest 
przekonany, żo o ile odpowiedź rosyjska w za­
sadzie go zadowolni, to także I Francuz? zgo­
dzą się na nią. Co się tyczy kredytów, któ­
rych żądają Rosyanie, to jest obecnie niemo­
żliwym udzielić Rosyanom bezpośrednio rzą­
dowego kredytu. Jeżeli Rosyajiie zdobędą so­
bie z powrotem zaufanie, wtedy znajdą oni pie­
niędzy tyle, ile tylko będą potrzebować.

O konferoncyi swej z Rathenauom i Wirfhem 
powiedział Lloyd George, że miały one cha­
rakter ogólno informacyjny, a dotyczyły tak­
że wewnętrznych stosunków Niemiec. Wreszcie 
powiedział Lloytł George, że skorzystał ze spo­
sobności konferencyi genueńskiej, aby wejść 
w styczność z przedstawicielami wszystkich 
narodów i dokładnie się poinformować o sto­
sunkach w tych krajach. W końcu oświadczył 
Lloyd George, żo właściwym powodem, dla 
i fcórego zaprosił dziennikarzy na bomferencyę, 
b| a jego sobotnia konfereneya z Barthou. 
Wskazał on na to, że sprawozdanie „Timesa" 
jest zupełnij nieprawdziwe. Nigdy nie mówił 
om, że zbliża się koniec eptenty, względnie że 
ententa doszła do punktu groźnego. Wam moi
Panowie —  powiedział Lloyd George   mogę
spokojnie powiedzieć, żo Europa doszła do 
punktu zwrotnego.

Odpowiedź Rosyi.
Genua. P. A. T. (W. B. K.) Słychać, że de­

legacya rosyjska otrzymała dziś w nocy przez 
Berlin telegraficznie wskazówki z Moskwy, aby 
przeciw memorandum założyła protest, stresz­
czający się w następujących punktach:

1. Zobowiązanie się do zaniechauia propa­
gandy zwróconej przeciw zagranicy, także 
I wewnątrz własnego kraju, zapobieganie ka­
żdej takiej grupie, albo jej karanie jest nie do 
przeprowadzenia i musiałoby spowodować cię­
żkie konflikty wewnętrzne.

2. Nie można rozszerzać zakazu politycznej 
propagandy także na propagandę ter.ytoryalna

i nie można odmówić Rosyj prawa podnoszenia 
preteusyi do Besarabii.

3. Co do długów wojennych ma delegacya 
zażądać, aby alianci nie ograniczyli się jedynie 
do ogónego omówienia redukcyi tych długów, 
lecz aby dokładnie tę redukcyę określili.

4. Delegacya ma wskazać na konieczność 
niezwłocznego udzielenia kredytu, którego cy­
frę należy ściśle oznaczyć.

Słychać, że delegacya niemiecka usiłuje na­
kłonić Rosyę do przyjęta art. VIl-go (własność 
prywatna), albowiem nie można się spodziewać 
złagodzenia tego artykułu, przeciwnie Belgia

1 Francya żądają ostrzejszej redakcyi artykułu 
VII-gOi. To też kontynuowanie rokowań byłoby 
możliwem tylko wfjedy, gdyby Rosya takie 
i co do tego artykułu była gotową ponieść 
ofiary.

Genua. P. A. T. (W. B. K.) Wiedeńskie Kuro 
koresp. otrzymało od osoby zbliżonej do dełe- 
gacyi rosyjskiej infonnacyo w sprawie odpo­
wiedzi rosyjskiej, która będzie jutro doręczoną 
Odpowiedź obejmuje 100 stron pisma maszyno­
wego i poprzedzona jest listem Cziczerina. 
W liście tym wywodzi Czaczerin, że delegacya 
sowiecka poszła w imtępstwnch tak daleko, 
jak daleko tylko pozwalał na to wzgląd na 
suwerenność republiki rosyjskiej.

Delegacya ubolewa, że brakuje podpisów 
dwóch mocarstw, które są szczególnie intereso­
wane w przyszłom ukształtowaniu sic. stosun­
ków do Rosyi Delegacya sowiecka sądzi wobec 
tęgo, że memoryał podkomisyl należy uważać 
za podstawę do nowych rokowań.

Co do poszczególnych artykułów memoryału, 
to zauważa odpowiedź rosyjska, że wymagają 
one wielu uwag, albowiem niektóre z nich są 
niejasne, treść zaś innych jest pogorszeniem w 
porównaniu z postanowieniami z Cannes i z 
Londynu.

Wied,«ó. P. A. T. „Neuo Fi. Presse”  donosi 
z Genui: W  nocy na 8 b. m. nadeazła z M oskwy 
pierwsza depesza z odpowiedzią na memoryał 
do Rosyan. Dotyczy ona wyłącznie artykułu 
pierwszego. Artykuł toz zabrania R(’-syi_ so­
wieckiej propagandy, żąda uznania istnieją­
cych granie, oraa neutralności w. Małej Azyi. 
Odpowiedź z Moskwy co do wszystkich tych 
punktów bizmi —  i powiedzieć można — nega­
tywnie. Rosyanie jeszcze w ciągu nocy zawia­
domili o nadejściu tej odpowiedzi Włochów.

Ga m ów ił Je ffs  w  Berlinie.
Berlin. (A. W.) W  przejeżdzle do Moskwy 

przybył tu Joffe z 12 członkami sowieckiej de- 
legacyi. W rozmowie ze współpracownikiem 
dziennika „Zeit“  oświadczył Joffo, żc dolega- 
cya sowiecka może być zadowoloną z wyniku 
konferencyi genueńskiej. Delegacya rosyjska 
wierzyła od samego początku w możliwość 
urzeczywistnienia ogółnetro porozumienia mię­
dzy państwami. Uregulowanie stosunków z je- 
dnem i  większych europejskich mocarstw tj. z 
Niemcami, uważa deegacya sowiecka za wielki 
sukces. Obecnie konfereneya genueńska utknę­
ła na martwym punkcie. Osią, około której 
wszystko się obecnie w Genui Obraca, jest 
kwe&tya rosyjska, nie ma jednak nadziei, by 
znalazł się sposób rozwiązania spraw rosyj­
skich. Francya trwa —  zdaniem J-offego —  w 
swoim uporze, mimo tegc jednakie delegacya 
.sowiecka nie ustąpi w tak ważnej dla siebie 
sprawie. Jadę teraz —  oświadczył Joffe — 
do Moskwy w celu zdania tam sprawy. Nie li­
czę więcej na to, żc będzie mi jeszcze daną 
sposobność powrotu do Genui Wiadomość, ja­
koby Cziezerin miał zamiar pozostać w Genui, 
w colu kontynuowania odrębnych rokowań z 
pojędyńezymi państwami, jest nieprawdziwą. 
Takich rokowań nie było wcale dotychczas. 
Przypuszczać należy — zakończył Joffe —  że 
takie rokowania odrębne nastąpią ; to z więk- 
szem powodzeniem. My nie zamierzamy nikogo 
zaczepiać, ale^iio pozwolimy się jednak napaść. 
Rosya sowiecka nie wierzy, by Polska nosiła 
się z zamiarami agresywnymi jakkolwiek za­
miarów jej nie można pi zwidzieć.

18 HOL
Genua. P. A. T. (W. B. K.) Momsignoro Pic- 

cardo, substytut w papieskim sekretaryaeie 
stanu, zawiadomił idziś rano delegata francu­
skiego Barthou i delegatów innych państw 
o następującym memoryałe Papieża:

Stolica Apostolska korzysta z obecności w 
Genui przedstawicieli rządów, z którymi utrzy­
muje stosunki dyplomatyczno, aby polecić ich 
uwadze tekst następującego papieskiego mani­
festu, oraz aby za pośrednictwem wymienionych 
reprezentantów przedłożyć konferencyi nastę­
pujące uwagi, mające szczególne znaczenie:

„W  historycznej chwili, kiody boczą się ro­
kowania w sprawie ponownego dopuszczenia 
Rosyi do związku narodów cywilizowanych, 
życzy sobie Stolica Apostolska, ażeby zape­
wnione były w Rosyi interesy religijny two­
rzące podstawę każdej prawdziwej cywilizacyi. 
Stosownie do tego • Stolica Apostolska żąda 
aby w układzie, który ma zostać w Genui za­
warty między przedstawicielami mocarstw a 
Rosyą były w sposób odpowiedni* zamieszczo­
ne następujące trzy oostanowienła: .

I. Wszystkim obywatelom rosyjskim I wszyst­
kim żyjącym w Rosyi obcym obywatelom gwa­
rantuje się pełną swobodę sumienia.

II. Daną będzie możność prywatnego i pu­
blicznego wykonywania religii (to drugie po­
stanowienie zgadza się z oświadczeniem dele­
gata rosyjskiego Cziczerina, uczynionem w 
Genui).

III. Grunta i zabudowania, które byfy mająt­
kiem religijnym jakiegokolwiek obrządku, zo­
staną. zwrócone swemu przeznaczeniu } cieszyć 
się będą szczególną ochroną.

Bartkom zapewnił jnonsignore Piceardc, fą
s

Francya z najwtększem zainteresowaniem zba­
da żądania Watykanu. Barthou porozumie cię 
w tej sprawie z Jas parem i prawdopodobnie 
zwróci się pisemnie do prezydyum konferoncyi, 
ażeby się zajęło tym memaryalem.

Genua. P. A. T. Wystąpienie Papieża w obro­
nie majątków kościelnych w Rosyi i wysłanie 
do Genui spccyalnego delegata jest żywo ko­
mentowane przea prasę. „Tribuna” pisze: De-

marchie Watykanu do mocarstw, reprezento­
wanych w Genui, stanowi najlepszy dowód 
niepowodzenia bezpośrednich rokowań Waty­
kanu z sowietami. Stolica Apostolska zdobyła 
przekonanie, że nie może nic otrzymać od bol­
szewików, przekazuje więc mocarstwom obronę 
swoich interesów. Jesteśmy świadkami rady­
kalnej zmiany stosunku Watykanu ćo  republi 
ki sowieckiej.

Stadyum krytyczne konferencyi.
Londyn. (A. W.) Według wiadomości dzisiej­

szych z Gentri, wjeszła konfereneya w stadyum 
krytyczne. Delegacya angielska doszła do 
ostatecznych granic ustępstw. Uratować konfe- 
rencyę może jedynie zmiana stanowiska BełgH. 
Pociąg, którym odjechać ma U  George do 
Londynu, stoi już gotowy.

Warszawa. (TeL wŁ) P. Smgoizewski donosi 
z Genui, że coraz częściej słyszy się zdanie, iż 
konfereneya się skończyła. Benesz oświadczył 
na ctoiedzae n Szwajcarów, iż możliwe jest, to 
we czwartek skończy się konfereneya plenar- 
nem posiedzeniem, na którem zostaną przyjęte 
uchwały ekonomiczne, a przy sposobności ma­
ją być wygłoszone mowy polityczne. C Lloydzie 
Georgeto kursują pogłoski, że ma podać się 
do dymisyL Faktom jest jednak, że ponieważ 
związał on całą swą prayezłość z Genuą, uczy­
ni wszystko, ażeby z jakimiś rezultatami mró 
cić do Londynu. Ponieważ jest małp szant, aże­
b y -zawarto ogólny traktat z Rosyą oraz euro­
pejski pakt gwarancyjny, przeto jest możliwe, 
że pewne mocarstwa zawrą z Rosyą umowę 
oddzielną.

L. George i Szanzer mają już podobno go­
towe teksty umów. » sowietami, państwa skan­
dynawskie idą w ślady Anglii i Włoch, a Czesi 
d. 8 maja opracowali z sowietami tekst układu 
ekttonmicanego. L. George robi, co może, aże­
by odpowiedź rosyjska nie była uznana za 
odmowną, albowiem wtedy Francya wycofa 
Się z konferencyi. Jeżeli iw odpowiedz? będąc 
doń nadziei, wtedy L. George uczyń’ wszyst­
ko, ażeby doprowadzić do układu ogólnego t 
Rosyą. Może być, ii do art. 7 będzie załączona 
interpretacjo, dająca gwarancyę, że 90% wła­
sności prywatnej w każdym razie zostanie 
zwróconą pierwotnym wiaścicieom. /

Skimiunt, Bratianu i Benesz w roemowach 
z Barthou wskazali na koniocamość porozumie­
nia.

L. George pogodził się z opinią Pcincare'go, 
te zebranie mocarstw które podpisały traktat 
wersalski możt się odbyć dopiero po 31 maja, 
kiedy będzie wiadomą odpowiedź niemiecka.

Genua. (A, W*> DełegacYe są nastrojone pe­
symistycznie. szczególnie dełcga.cya francuska. 
Ogólnie sądzą, iż konfereneya zakończy się 
niezadługo, a to z powodu niezwykłego zao­
strzenia się położenia. Podobno Włosi zrezy. 
gnowall już z roli pośredników'. Barthou miał 
oświadczyć, iż nie ma zamiaru zapuszczać się 
więcej w żadne kompromisowe rokowania.

Oziębienie stssunków w łosbo-angieiikieb
Londyn. (A. W.) Układ wlosko-tui'LckiHdiV 

prowadził do oziębienia serdecznych stosunków 
aagie!sko.włoskich, Z j*owodu tego aktu « y  
stosował lord Curzon bardzo ostrą notę d« 
rządu włoskiego.

POLSKA PROPOZYCYA ODROCZENIA 
KONFERENCYI.

Paryż. (A. W.) „Echo de Paris“ donosi 7. Ge­
nui, że polska delegacya wystąpi z wnioski.™
0 odroczenie konferencyL

Genua. (A. W.) Z angielskiej strony komu­
nikują, że angielska delegacja, odrzuciła’ pro­
pozycję pośredniczącą Skirmunta względem 
wysłania, międzynardowej komisji finansowej 
do Rosyi

POLSKA i FRANCYA.
Genua. P. A. T. (W, B. K.) W  kołach fran­

cuskich sądzą, że jeżeli Francya nie zadowol 
Się odpowiedzią rosyjską, wówczas mała eriten 
ta 1 Polska przyłąązą de do Franeyi. Jeżeliby 
nastąpiło zerwanie, to w każdym razie Polska
1 Rumunia zaangażowałyby się bardziej, niż in- 

! ne państwa małej entenfy. Ze strony francu­
skiej oświadczają, iż Francya wie. że granie 
swych ma bronić także w Polsce i Rumuufl 
i z tego stanu rzeczy wyciągnie odpowiedni* 
wnioski.

Obrady ludowców w Rzeszowie.
Piastowej urządzili w niedzielę % wielkim 

hałasem zjazd w Rzeszowie, by na czaf wybo­
rów podnieść panujący w ich szeregach na­
strój zniechęcenia i ospałości. Na zjazd zje­
chało koło 4.000 ludzi, może drugie tyle wi­
dzów zeszło się z samego Rzeszowa i okolicy. 
Zagaił p. Bojko, przemawiali pp. Witos i Jan 
Dąbski, p. Kiernikowi przeszkadzano mówić. 
Wytworzył się zamęt, przemawiało równocze­
śnie dwóch mówców,“ oficjalny i opozycyjny. 
Bojówka piastowa interweniowała, dwóch chło­
pów pobito. Obrady przedwcześnie zamknięto 
wśród hałasu.

P. Witoe przyjechał do Rzeszowa automobi­
lem p. Maryana Dąbrowskiego i w towarzy­
stwie tego najmłodszego ludowca, ^

Piewsza wystawa ogólno-polska.
Warszawa. (Tel. wł.) W  Radrio miejskiej 

rozważany jest projekt pierwszej wystawy 
ogólno-polskiej na rok 1928 tj. w 10-łą rocznicę 
uzyskania niepodległości Polski

Polsko-włoski traktat łiasdlof y.
Genua. F. A. T. Rokowania pokko-wojskie 

w sprawie zawarcia traktatu handlowego do- 
bfngają końca. Podstawą rokowań był projekt 
polski i kantrprojekt włoski, które zostały 
uzgodnione w sposób pomyślny dla interesów 
obu państw. Prawdopodobnie rokowania za­
kończą się dnia 9 b. m. zupelńem porozumie­
niem.

KOM. PLUCIŃSKI I HACKING W  GENEWIE.
Gdańsk. P. A. T. Dziś wieczorem wyjechał 

stąd do Cenewj generalny komisarz Rzeczypo­
spolitej Polskiej, p. Pluciński. Równocześnie 
wyjechał do Genewy wysoki komisarz Ligi na­
rodów, gen. Hacking. Wyjazd ten pozostaje 
w związku z obradami Rady Ligi narodów, 
któro rozpoczynają się w dniu 11 b. m. w Ge­
newie.

Gwałty bolszewickie w kościołach.
Warszawa. (Telef. wł.) Dn. 2 maja, jak do­

nosi środowa „Gazeta Poranna*4, zjechała do 
Mińska Litewskiego, wysłana spocyalna z Mo­
skwy konusya retwizycyjna w celu dokona­
nia rewizad w katolickich kościołach mińskich.*!

llewizya przeobraziła się w formalną grabież 
1 zbezczeszczenie kościołów. Skradziono wszel­
kie kosztowności, wora, nawet ornaty. Komuni­
kanty I bastye porozftucano po kościołach, 
sprofanowano groby w podziemiach i'zniszczą-' 
no relikwie św. Floryana. Kilka kościołów za- 
oieezętowanp.

Moskwa. (A. W) Księża katoliccy Lasocki 
i Wasilewski, którzy agitowali w Mińsku prze- 
giw grabieniu kosztowności kościelnych, zostali 
aresztowani.

Aresztowani* Psiaków w Belszewii.
Lwów. (A. W.) Korespondent „Gazety Co- 

ziennej donosi z nad granicy wschodniej, że i 
całej Ukrainy napływają w dalszym ciągu wia­
domości o licznych bezwzględnych represyach, 
których dopuszczają się bolszewicy w osta­
tnich czasach na ludności polskiej w Kamieńca 
Podolskim, Charkowie, Kijewie i Odesie. Wła­
dzo bolszewickie dokonały całego szeregu arrt 
sztowań wśród inteligencyi polskiej. A reszto 
wanych wywieziono w niewiadomym kicaUnku. 
Również na porządku dziennym jest zamykania 
szkół polskich.

TŁyMY GŁODNYCH WDZIERAJĄ SIĘ JlXJ 
POLSKI.

Lwów. (A. W.) Korespondent ,Przeglądu P<v 
niedziałkowego“  donosi z pogranicza polsko, 
rosyjskiego, że wedle otrzymanych ostatnio 
wiadomości z nad granicy, gromady głodnych 
napływają w coraz to większych ilościach 
z głodujących gubernii na Ukrainę nad Zbrucą 
Patrole nasze musiały w kilku wypadkach 
interweniować I uniemożliwiać grupom gło­
dnych przeprawę przez Zbrocz na stronę 
polską.

WALKA W PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ.
Warszawa. (Telef. wł.) Policya zarządi2a 

pościg za bandą atamana Czorta w puszczy 
białowieskiej. Przyszło do starcia orężnego- 
ataków i kontrataków. Banda została rozbita, 
ale nie ujęta. Policya uchwyciła całe archi- 
wum^bandy.

ANGIELS. PARA KRÓLEWSKA W BELGII.
Londyn. P. A. T. (Wolff)-. Para królewska 

dziś przedpołudniem udała się w podróż do 
Belgii celem odwiedzenia belgijskiej pary kró­
lewskie!.
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Po politycznej debacie.
Warszawa, 7 maja.

Dyskusja po&tyczna nad expoeo Tządowem 
łakariezona. Jak nale-żało przewidywać, zakoń­
czona bez uchwalenia jakiegokolwiek wniosku. 
Inaczej być nie magio.

Wprawdzie premier Ponikowski w sweaa 
przemówieniu dał wyraz przekonaniu, iż rząd 
ułiciałby wiedzieć, na kiui się w Izbie może 
opierać, a więc poniekąd stawiał kwest yę 
zauiŁnią, jednakże przebieg dys>ku«yi był na 
tyłe pouczający, iż większość stronnictw przy- 
W 3- w mfiwenra do wiadomości deklaracyę 
rządową/ pmtnof-ząe swe aastrzeżama, ale nie 
pozatean. Nie pc^uwił się żąden wniosek, wyra­
żający nieufność rządowi, jak  też trio pojawił 
się żaden wniosek o wyrażenie mu votum za­
ufania*.

G a b i n e t  Pomkowskiago s t o i  b i e r n o ­
ś c i ą  S e j m u .  Ponieważ przed wyborami, 
właśnie ze względu na nie, tnema widok6w 
utworzenia gabinetu parlamentarnego, przeto 
milczące wszyscy rząd ten tolerują. Znaleźliby 
się w  kłopocie, gdyby musieli wypowiadać 
TotuńL Tegoby mu większość stronnictw od­
mówiła.

W  trakcie dyskiisyi jeden z dzienników
0 pokroju sensacyjnym puścił w e r s y ę  o g r  o- 
ż ą e e m p r z e s i l e n i u ,  a pogłoska ta uje- 
mnio odbiła się-'., w Genui. Dla każdego, ob- 
znajomioEego gruntownie z terenem parlamen­
tarnym, było widoczne, iż wersya jest pozba­
wiana wszelkich podstaw realnych, ale kore­
spondenci zagraniczni, a są nimi w dziewięciu 
dziesiątych żydzi, natychmiast roztelegrafewali 
w świat depesze o zUiżająeom się przesile­
niu. Mata plotka -dziennika nska, pus-zezona dla 
sensacyi, bez żadnych podsftiw,' natychmiast 
dalsTsię odczuć na giełdzie genueńskiej, osła­
biając pozycyę naszej delcgaeyi. Figielki po­
lityczne są ‘nieobliczalne. Łatwiej miożna je- 
dnem hzdurstwesi popsuć, niż mozolną pracą 
naprawić.

W  debatach sejmowych przedstawiciele 
stronnictw podnieśli wzmożenie znaczenia dy­
plomatycznego Polski dzięki pokojowej polityce 
Skirmunta. Uczynili to nawet przedstawiciele 
żydów i  Niemców. Natomiast polityka zagra­
niczna była bardzo silnie atakowana przez so- 
cyalistów i ludowców. Soeyaliści od początku 
nie żywili do Skirmunta zbytniego zaufania. 
Ale atak ludowców, atak p. Witosa był zasta­
nawiający, boć przecie nikt inny p. Skirmunta 
nie sprowadził z R zymu, tylko właśnie p. 
Witos.

Z debat należy podnieść kilka momentów.
Do wystąpień żydowskich jesteśmy przy­

zwyczajeni. Mowa p. Thona była nawet po­
niekąd umiarkowana w porównaniu z wystą­
pieniami pp. Gruńbauma łub Hartglassa. Ale 
■za t© dęMsraeya niemiecka p. Spickermarma, 
łub© akcentował on prawomyślność swych po­
bratymców względem państwa, była buńczu­
czna i porywcza. Spiekermaun zarzucił nam, 
S  u p r a,w ł a m y  p o l i t y k ę  b i s m a r -  
k o w s k ą  względem Nieastcćw. Ma ona pole­
gać na wykupywaniu ziemi z rąk niemlec-ldch. 
■Zapomniał o tem, iż dokonywamy j e n o  re-  
w i n d y k a c y i  zabranych przemocą wskutek 
polityki Łakatystycznej ziemi, nie dodał, iż 
Niomcy cieszą się zupeinom równouprawnie­
niem w urzędach, szkolnictwie i wobec prawa. 
Życzylibyśmy sobie bardzo, aby mniejszości 
polskie w Niemczech, na Mazurach i Warmii 
były tale traktowane, jak Niemcy w Polsce. 
Życzyliśbymy sobie, aby wobec Polaków na 
Górnym Śląsku "była stosowana tasama tołe- 
ic.cya, jaką Niemcy posiadają u nas.

Go prawda, na usprawiedliwienie p. Spicker- 
łnanna należy nadmienić, iż do zuchwałości 
mogła go podsycić mo>wa tugnttowca Rudziń­
skiego i reprezentanta Rad. ludowych Zaleskie­
go. Obaj bowiem stając w  obronie Ukraińców
1 Białorusinów niejako podniecali p. Spickesr- 
ląanńa.

P. Rudziński, z zawodu inspekt.of szkolny, 
niedoszły jstarosta pow. radomskiego, z ramie­

nia rządu lubelskiego, Daszyńskiego i Thugut- 
ta, również niedoszły kandydat z ramienia Wy­
zwolenia... na ministra kultury i sztuki (1) 
mówił z uznaniem o rządzie p. Ponikowstde- 

>, jako „najbardziej demokratycznym ze 
wszystkich, które Sejm wydał41 —  ale przytem 
z furyą napadł na naszą administrację, rzeko­
mo gwałcącą ruch: lite weki, ukraiński i bu- 
rorusińgki. Nie podobało mu się nawet to, it 
ziemię sprzedaje się chłopu polskiemu, który, 
dusząc się u siebie, szuka ujścia na bezmier­
nych, pustych kresach. lUeczy watość kłamie 
słowom p. Rudzińskiego. Każdy wie, iż wta- 
śnie Białorusini, Ukraińcy i Litwini są foryto- 
wani na kresach, a ©sanołowszczyzma nie ao- 
Stała jeszcze wytępiona. Przecie właśnie do­
magać się t r z e b n i e r a z  rówmniprawnis- 
nia dla —  PoiakówL.

W tym samym tonie wyrzekania na panu­
jące na kresach stosunki była utrzymana mo­
wa p. Zaleskiego. Po raz pierwszy dopiero wy­
stąpiły publicznie wileńskie „Radjf halowe", 
i występu tego nie można bynajmniej zaliczyć 
do fortunnych. Rady są podobnie doktryner­
skie, jak p. Rudziński. Dla nich jetit bliższy 
chłop białoruski, niż ziemianin Polak. Chcą 
stworzyć własne stronnictwo. Zapewne dlate-« 
go chciałyby skaptować sobie mniejszości na­
rodowe: może przy ich pomocy zdołaliby
uszczknąć jakieś mandaciki. Program? Etoob- 
nostka! Będzie ułożony później. Narazie wy­
starczy oświadczenie, iż „będzie różny od 
wszystkich istniejącyrh". II. W.

[5 si? t ó j i  f i t a l  H H I A H
Niezbyt pocieszające wiadomości nadchodzą 

z naszych kresów wschodnich. W  ostatnim nu­
merze „Dziennika Poznańskiego" znajdujemy 
korespomdencyę z Nowogródka, która pnzynosi 
szczegóły wprost nieprawdopodobne. Ukazuje 
się, że cała masa nauczycieli ludowych z cza­
sów carskich powróciła na kresy i 'osiada na 
swych dawnych placówkach, ale już pod firmą 
nauczycieli... białoruskich! Prowadzą oni szkół­
ki w j ę z y k u  i d u c"h u c z  y s t o  r o s y j ­
s k i m ,  ale etykietę nakleili białoruską, a więc 
ludności rdzennej, cśeeaą się opieką rozmaitych 
„rad", „komitetów’1 etc. białoruskich, no 
i... podkopują wogóle słabe jeezcae fundamen­
ty państwowości pofekiejl

Sekunduje im w tej robocie dzielnie falanga 
duchownych prawosławnych, którzy na kre­
sach odznaczali się zawsze szczególniejszą 
agresywnością i nienawiścią w stosunku do pol­
skości i katolicyzmu. Eperchia mińska była 
wprost szkołą agitatorów, bo nawet publicznie 
w latach 1909— 14 ogłaszane raz, dwa razy do 
roku specyalne ,k u r s y  a n t y k a t o l l -
c k i e“ , prowadzone staraniem i kosztem arełć- 
erejów mińskich.

Szczególnymi pfeywflejami cioszą się taicie 
żydzi. W  tych drwach, jeden z tamtejszych kau 
płanów, anergiomy działacz na poła c-kono- 

'micznom ! oświatowem, złożył wojewodzie p. 
Raczkiewiczowi wyczerpujący mcmoryał w 
sprawie niemal u p r z y w i l e j o w a n i a  ż y ­
d o w s k i e g o  h a n d l u ,  który do ortatótej 
nędzy doprowadzając ludność miejscową, uj­
muje w swoje ręce wszystkie gałęzie, bojkotuje 
i n ie  d o p u s z c z a  P o l a k ó w ,  d e  n i ­
c z e g o  l i t e r a l n i e *

Memoryał przytacza szereg faktów, oświad­
czających. te funkcyottiaryusze pograniczni w 
dziwnie skrupulatny sposób traktują każdego 
chrześcijanina i jeszcze bardóerj dziwnie... po­
błażliwi są dla żydów. Przedstawiciele firm 
polskich miesiącami siedzą w  Stcłpcach, tracą, 
bankrutują i nic poradzić nie mogą, o ile z ży­
dami się nie porozumieją.

G r a n i c a  w s c h o d n i a  j e s t  c i e n i  
w p r o s t  n i e  d o  o p i s a n i a !  Czasami robi 
wrażenia, jak gdyby to była specyaina linia., 
prawnie ustalona dla sKmngławunia towarów do 
Rosyi. Stamtąd zać szmugłowami są na ogromną 
skałę... k o m u n i s t y c z n i  a g t t a t o r a y ,  
p r z e w a ż n i e  ż y d z i !

Oprócz złota, jakie wioeą na agitacyę 
i przekupywanie urzędników, sramuglują oni

olbrzymie ilości bibuły komunistycznej, dniko- 
wanej w  Mińsku, który stal się centralnym 
punktem akcyi bolszewickiej na eksport.

Taka jest reda żydów na naszyph kresach... 
A  mają oni jeazcz© odwagę uskarżać się na 
„ucisk!".

Echa.
„W  liście noworocznej zaliczono do „drugiej 

klasy" zasługi Ks. Biskupa krakowskiego Sar 
pachy, który pnsez cały czas wojny niotylko 
kierował akcyą bum aitarną na wielka skałę, 
zogniskowaną w  t. xw. Komitecie Biskupim, ale 
z wielką godnością i  odwagą cywiłną stał przy 
programie Polski niepodległej I sąjedmoczonej 
wbrew wszelkiej presji politycznej, nie prze­
bierającej w środkach, która sda z Wiednia 
i Berlina.. Natomiast na dzierżycieła orderu 
„Odrodzenia Polski" *— ^pderwaserj ldasy1’ pa­
sowano wówczas np. posła Jana Dąbdkięgo, 
który w. czasie wojny należał do tych, oo się 
najbardziej „jak biuszca wiL dofcoia tronu 
Habsburgów", a którego dzaalałnośó przy opra­
cowywaniu traktkbu Tyskiego musiała prze® 
komisyę poselską być stanowczo korygowaną 
i doznała w  Sejmie surowej krytyki ze strony 
wszystkich stronnictw".

(„Gazeta Warsa." z dm. 6 b. m.)

Sprawy szkoły i nauczycielstwa.
Zjazd Delegatów Krakowskiego Okręgu T. N.

S. śr. i W.
Po całodniowych obradach Kraik. Okręgu 

T. N. S. Sr.i W. na dorocznym Zjaździe tegoż 
Okręgu, który fflę odbył w niediziełę w Colle­
gium Novum, wybrano nowy Zarząd, w skład 
którego weszli: Prof. Karci Stach prezce (po­
nownie), jako członkowie Zarządu % Krakowa: 
Prof. Dr Długopolski Dr -Takóbiec J., Kle­
mensiewicz Z., Kukliński A., ks. Macheta WŁ, 
Dr Mikulski A. i dyr. Pogorzoteld W . Z poza 
Krakowa: prof. Arvay (Tarnów), CSchooki (Za­
kopane), Klima (Wadowice), Popiołek (Cie­
szyn), SękowslS (Jasło) i Stopka (Kęty). Za­
stępcami wjtorano: Michalskiego, Rozmaryno- 
wicza, Sowę i Sła;v/jdnrmkiegK) (z Krakowa), 
Sikorę (z DęMcyi), Śliwę (z N. Sącza) i Sta- 
nulę (« Żywca). Nadto wybrano Komisyę re­
wizyjną (Fijoł, Jura, Sołecki, Gołąb i .Tęzyk) 
1 rozjemczą ('^eśnodorski. Rozwadowski, Dr 
Ziemriowicz, Janik, Hajdukiewicz, Balicki. 
Z interesujący© Zjadu okręgow. Tow. Naptw. 
Szkół średm. S wyżso. podamy eprarsozdanic 
w jutrzejszym numeroe dziennika.

jogo były dzieła St. Wyspiańskiego, J. Stani­
sławskiego, J. Chełmońskiego, L. Wyczółkow­
skiego, J. Pałata, J. Mehoffera, T. Axentowi- 
cza, K. Lflszcski, W. Weisa, K. Dmiikowćdrie- 
go, S t Filipkiewicza, K. Sichulskiego, W i Ja- 
rocMegu i tyki innych najwybitniejszych ma­
larzy doby ostatniej.

Po ekońcacnej prcewiowie tiumy zebranej 
publiczności z wtełłriesn zamtero«Fwaaiem zwie­
dzały bogatą wystawę. Wśród dziel pomie­
szczonych w salach Tow. Sztuk Pięknych zwra 
ca w  pierwszych raędzie uwagę „Świetlica", 
gdzie figurują dzieła członków-założyciel; 
„Sztuki", a więc: J. Stanisławskiego, St. Wy­
spiańskiego, J. Caehmffmkiego, L. Wyczółkow­
skiego, J. Mehoffera, T. Azentowicwi i J. Fa- 
łata. W  wieHdej sal! uderzają imponująco kar­
tony J. MehioSera d o  katedry we Fryburgu, 
szereg rzeźb K  Łaozcaki i Dunikowskiego, o m  
obrazy Filipkiewicza, Jarooldegc i Pieńkow­
skiego. W  sali trzeciej zaś dominuje twórczość 
Weissa („Modystki", ^>roga" i i zwra­
ca uwagę dawno niewidziany na wyktawach 
gość —  prof. St. Dębicki. Resztę cal zajmują 
dzioła innych członków „Sztuki": K. Sichul­
skiego, K. Frycza, Tvdhy‘ego, Pelczarełdegc 
i innych. Gsołmą salę wypełniły najnowsze 
autolłtografio L. W y czółko wsldego % Biało­
wieży. *

Ob cena Wystawa należy do najświetimej- 
ezych obecnego sezonu i stanąć może godnie 
obok pierwszorzędnych wystaw zagranicznych.

a. w— skL

Jubileuszowa wystawa „Sztuki”
w gmachu Te w. Sztuk Pięknych.

W  niedzielę, d n . T h . s t .  święciło Tow. ar­
tystów polskich „Sztuka" swój dwudziesto­
pięcioletni jubileusz. Urocaystość tę zademoor 
strowali artyści ńivpcceująeą wystawą swych 
€huel -w 'Patsum Samka pray pL Szcatcpańslkim.
Około g. 12 w południe gromadziły się tłumy 
publiczności i zajeżdżały auta i powozy przed 
gmach Towarzystwa Sztuk Pięknych —  a już 
w kilka chwil wszystkie sale napełniły się 
gośćmi Więc przybył tu cały świat artystycz­
no-literacki naszego miasta, wszyscy wystaw­
cy, prea. Jan Kanty Federowicz, starosta Ko- 
walikMwski, gen. Osińsiid, preo. Tow. Safcrak 
Pięknych E. Raozy&dć, hr. Łoś, hr. J. Myciei- 
sfci, Dr F. Kopera, Rektor Uniw. J. Nowak, 
dalej przedstawiciele prasy, urzędów i władz.

Około g. 18 f pół w wielkiej sali wystawo­
wej zabrał głos hr. J, Mycidsld i  w obszernym 
i wyczerpującym wywodzie dał obraz history­
cznego rozwoju „Sztoki", dopatrując się pro­
toplastów impresTOnizma potskiego jeszcze 
w Szkoło barinacakkiej % nieśmiertelnym Oo- 
rot’eon na cźele. Przeszedł następnie dalssą 
ewolaoyę tego kierunku, który najsilniej wy- 
Iłowiadał eię zawsze na wystawach „Sztuki" 
tak w kraju, jak i zagranicą, a wykładnikami

Kenslytucya 3 -p  Maja 
a piska peszya romantyczna.

Odczyt wygłoszony we Lwowae d. 2 maja na 
tgoezysfym obchodzie rocznicy Konstytucyi 

Majowej.

II. Lecz nie wszyscy romantycy poczytywafi 
nbrojne powstanie za środek, wiodący do celu, 
nie wszyscy też do niego nawoływali: właśnie 
najmięksi z pośród nich, zdając sobie sprawę, 
że jeszcze nie wybiła godzina, że naród powi­
nien sobie dopiero na tę godzinę zasłużyć, że 
ją powinien —  nawet nie wymodłió —* tylko 
w \ p r a c o w a ć ,  uczyli go  tej pracy: Odzy­
skanie niepodległości to naczelny i d e a ł  na­
szej poezyi romantycznej, jej zań naczelną 
i d o ą, świadomie, albo i nieświadomie, nada­
jącą w Izy om poetyckim swoiste kształty 
i swoistą barwę uczuciową jest —  budowa, 
albo raczej przebudowa duszy polskiej.

Prawda, £o z biegiem czasu, jak to często 
ł>ywa, idea zaczęła pochłaniać ideał, który się 
rorpływał gdzieś we mgle, że, kiedy zrazu idea 
była tylko rosą, a słońcem, którS r06ę wypi­
jało, był ideał, to później słońcem statwała się 
idea; a ideał —  roeą: dosyć, że nie idea stwo­
rzyła ideał, tylko ideał —  ideę, i śmiało po­
wiedzieć można, że jak Konstytucja 3 maju. 
chciała przebudować państwo,, aby je ocalić od 
upadku, tak poezj a  romantyczna chciała prze­
budować społeczeństwo, duszę narodu, aby mu 
umożliwić odzyskanie państwa. I  z tego to 
właśme źródła, ze wspólności ideałów, wamie­
rzeń i uczuć patryotycznych, płynie zbieżność 
ideowa pomiędzy Konstytueyą a poezyą. , 

Nie dosyć na tem. Móui Mochnacki, *że

Polska w Konstytucyi 3 maja „na kflka chwil 
przed zagładą polityczną zebrała w jedtoą treść 
całe swe jestestwo; naród polski wzmógł się 
wtedy na kształt atlety, dobiegającgo do kre­
su, odmłodniał, tracąc byt udzielny i energi­
czniej wyraził swego ducha konając, niżeli
inne narody w początkach swoich albo we
wzroście". Nasza poazya romantyczna także 
zebrała w jedną treść całe jestestwo narodu 
i  wyraziła jego ducha: otę drugie źródło tej 
zbieżności >

Konstytueyą, jak opiewa jej początek, dą­
żyła do „ocalenia Ojczyzny naszej i jej g r a -  
n i c" ; tę zaś Ojczyznę pojmowała, jako całość 
już jednolitą i niepodzielną: j e d n a  przecie 
ustawa rządowa obowiązywała odtąd i Polskę 
i Litwę, nie mówiąc już o tem, żo Konstytu­
c ja , jak to wyczytał w niej Mu kiewiez, „ni­
gdzie nie gwarantuje zaborów dawnych, ow­
szem protestuje przeciwko nim przea wszystek 
swój ukłpd".

Nie gwarantuje zaborów, ani dawnych, ani 
późniejszych i poezya romantyczna^ owszem 
protestuje przeciwko nim już przez to jedno, że 
szuka treści i natchnienia we w s z y s t k i c h  
ziemiach polskich, to jest polskich nie tylko 
krwią mieszkańców, ale także ich wiekową kul­
turą polską. T© zaś „uszczegółowienie teryto- 
ryalne", jak trafnie nazwano tę cechę naszej 
poezji (i, dodajmy od siebie, także powieści) 
w epoce romantyzjnu czam się tłumaczy? Czy 
tylko względami natury artystycznej, estetyką 
romantyczną, która kazała poetom nadawać 
swoim utworom „koloryt miejscowy"? Nie, 
koloryt miejscowy mają równie dobrze ziemie 
odwiecznie, dziewiczo polski tg-jak i zdobyczne, 
zdobyto kulturą polską: a jednak dlaczego te 
ziemie dziewiczo eolskie nie wystarczały na­

szym poetom? dlaczego Zaborowski opiewał 
Wołyń, Maiefcewskl i Zaleski —  Ukrainę, Sło­
wacki i Gosławski*— Podole, Mickiewicz t— 
Litwę? Dlatego, ż« się *e ziemie, jaty powie­
dział już Skarga, „z Karaną zjednoczyły i w 
jedno caaio zrosły", dlatego, że wszyscy ci 
i Iwni poeci, po części zupełnie świadomie, pra­
gnęli, napreefcór życiu, l#óre usunęło z mapy 
Europy Polskę, ocalić j d a w n ą  jedność i jej 
dawną wielkość —  przynajmniej w pieśni. I nie 
rezygnowali romantyąy ® tej jedności i  wiel­
kości ziemi polski©,, nawet w. chwilach klęsk 
narodowych; tuż po itsazi galicyjskiej wołał 
Ujejski dto Boga:

Wzlatuję w górę, między obłoki,
Z jaśni błękitu pozieram w dół 

Widzicie? Oto kraj nas* szeroki,
Jak zastawiony dla gośrn stół, 

Różnowzorowym. kryty kobiercem;
Na nim chłeb biały, 1 fiól, i miód,

Jak siwy gazda z otwartem sercem,
Łańcuch gór śnieżnych wystąpił wprzód, 

Puharem stoi jedno *—1 Ąragię marze...
J^ój Boże mój Boże!...

Zarzucano Mickiewiczowi na eenigracyi, że 
zaczął „Palba Tadeusza" od naawaióa ojczyzną 
swoją Litwy, nie Polski; zapomniano o  tem, 
co powiedział w dwa lata wcześniej, w  „Księ­
gach narodu poskie g c " : „Wielki naród Litwa 
połączył się z  Polską, jako mą* z  żoną, dwie 
dusze w  j e d n e m  ciele". To samo mogli mó­
wić wszyscy poeci romantyczni o  tych różnych 
ziemiach, które opiewali i poczytywali je za 
należące integralnie do Polski

Ignacy Chrzanowski

K R O N I K A .
NABOŻEŃSTWO ZA POLEGŁYCH B3HATE 

ROW GÓRNOŚLĄSKICH.
Nabożeństwo żałobne za duszę t. p. Jana. Su- 

rzyckiego i bohaterów, polskich, poległych 
w powstaniach górnośląskich, odprawił wczoraj 
ks. Roman StojanowsM, kapelan wojsk po­
wstańczych, w kościele N. P. Maryi. W  nabo- 
żeiistwio wzięli udział: -rodzina A p. Jana Bu­
rzy okiego, dalej wojowoda. Gałecki, naczelnik 
prezydyum województwa Kowalkowski, staro­
sta Bal, liczni druhowie powstańczy, jak: 
Dołinger, komendant batalionu, Młynek, Jarosz 
i inni, szereg przedstawicieli Stowarzyszenia 
akademików górnośląskich „Silesia”  Kółko 
rolników Uniw. Jag., młodzież akademicika, 
przedstawiciele harcerzy członkowie Tow. 
Obr. Zach. Kresów Polski i liczna publiczność.

Po nabożeństwie, udali się delegaci Związku 
b. powstańców na G. Śląsku. Sniosii, Kółka 
rolników i Tow. Obr. Zach. Kresów do miesz­
kania pp. Surzycktch, gdzie po przemowie prof. 
Pachońskiega, kpt. Wyglenda w  imieniu 
wszystkich powstańców, wręczył rodzinie od­
znaczenie w formie górnośląskiej wstęp! wale­
czności i zasług L Masy

OBRADY ZW. L. N.
W i teazidę ćmią 7 maja obradowała w Kra 

kowia pa-zez dasfi cały Kadi dsiehuowra Zwią 
zlea Ludo wo-Narodowego. Przybyli członkowie 
Rady w liczbie 50, oraz posłowie: Marek, Ta- 
bacayński i Zamorski. Rada ukenŝ ytuowara 
się, wybierając jednomyśkiie przewodniczącym 
Rady na najbSiBze trzy lata p. Stanisława Ry- 
mara, zastępcami ka. Andrzeja Szepieńca 
i Jana Ożoga, skarbnikiem inż. Wład. Kuchar­
skiego, sekratarzem Dra Frane. Kowakkiego. 
Po rcieratach posła Zamorskiego i redaktora 
Wiercizaka, zaznajomił b. minister Kucharski,. 
powołajLy Świeżo przez ministra skarbu Michal­
skiego do komitetu zwalczania drożymy, z pła 
nami tego komitetu, poczem wywiązaia się ży­
wa, całodzienna dyskusya.

Rezultatem je j było jednomyślne przyjęcie 
wniosków. Wybrano dzielnicowy komitet wy­
borczy, przyjęto regulamin wyborczy, oraz wy­
brano komitet dla zbierania fundusze wybor­
czego.

PORNOGRAFIA I BLUŻNIERSTWA W WOJ­
SKOWYM MIESIĘCZNIKU „FACHOWYM” .

Nie mamy szczęścia do rozm aitych mniej lub 
więcej urzędowych organów. Niedawno w dru­
kami D. O. K. w Warszawie wyszedł pierwszy 
numer „Drunu 1 fali” , ,miesięcznika wojstowo- 
literankiogo,'poświęconego sprawom łączności” . 
Otóż —  jak konstatuje „Rzeczpospolita”  —  
w* miesięczniku,,który według brzmienia tytu­
łu ma być poświęcony sprawom łączności, t  j. 
technicznym (połącztai iskrowych, telefonicz­
nych i t. d.), 19 stronic zajmują humor, żarty... 
t  powieści (z tych 12 stronic przeznaczono sa­
memu humorowi i żartom), a rtezta dopiero 
(7 stronic) zawiera treść poważniejszą. Zeszyt 
jest więc raczej humorystycznym.

Ale jaki to humor i  żart! Kalwaryjekie wier­
sze w styla imci p. Sotera Rozhickiego, płaskie, 
glupio-pieprzne dowcipy, pornografia. A wśród 
nich dommuje „wtwór litaracki”  niejakiego Kin- 
da p. t. .Poema swawolne o świętym Franci­
szku” ... w którym w ohydny i pornograficzny 
sposób opisane są rzekome przygody awatuzni- 
cze świętego, & w dodatku samejco Boga.

Dokąd my kroczymy? W  patykiem piknie, 
przeznacz on em dla wojskowych, zohydza się 
imię Boże i osobę wielkiego świętego, przez 
cały świat chrześcijański (nawet niekatolicki) 
uwielbianego i czczonego, wyszydza się nikcze­
mnie i depce najświętsze uczucia religijne ca­
łego narodu polskiego.

Zapytać się przed ewBzystkiem należy za 
czyje pieniądze wychodzi ,J>rut i Fala” ? i ozy 
drukarnia Dowództwa okręgu korpusu nie ma 
ważniejszego zadania i lepszej fob otj, jak 
drukowanie błuźnierc®o-pornograficznych świ­
stków? •

Ją można i widzieć w  całej potędze jej powa* 
hów; wyczuć z aromatów rozwiniętych pęków 
drzew i krzewów, widzieć z pięknej zieleni 
i cudnych tęczy kolorów różnego kwiecia. PLamr 
tacye i ogrody pokryły się wspaniałym, słrojJ 
nym baldachimem zieloni, wśród której ocho-j 
cao i radośnie zawodzą skrzydlaci śpiewacy* 
Najbliższy deszcz dopemi mewątofiwie krasy 
Wiosny.

CHRZEST I POŚWIĘCENIE STATKU 
„STANISŁAW” . W  dzień. sw. Stanisława przed 
połodniean, po uroezysteat nabożeństwie w ko-: 
ściele Maryaokim, dokonał ks. iaf. Dr Wądoiny,1 
przybrany w pontyfikalne szaty, ceremonii 
chrztu i poświęcenia acfWego statku osobowe-1 
go „Stanisław” , będącego własnością „Żeglugi 
Polskiej S. A.” . Przy LH-cijn moście na pokła: 
dzie aowego statku zebrali się Kenci goście, 
a mbędzy 'łnmyani wojewoda Dr Gałecki z mał- 
AoałŁą, prezydent m. Federowiez i wieeprez. m, 
Dr Wielgus, naczelnik prezydyum województwa 
Kowalikowski, starosta Eh Bał, prezes sądu 
ofcr. Pelc, prokurator Braaon, dyr. P. K. K. P. 
MakowBki, inż. Dudek, dyr. „FioiyaoM” Dydyń-’ 
sW, członkowie Rady nadzorczej „Żeglugi Pol­
skiej*: prezes inż. Peroś, Dr Jurczyński, dalej 
nriL Podgórski, prezydent Izby handlowej Ep- 
stein, rektor Uniweir&ytatw Jag. Nowak, dyr. 
Strzyżewski, reprezentanci prasy krakowskiej, 
z wiceprezesem Syndykatu dziennikarzy Woy- 
ozyńskśm i sekretarzom red. Korołewiczem, 
gtono urzędników i urzędniczek „Żeglugi Pol­
skiej” , którzy z «rż. Giesrulą i p. Sołtysem sta* 
rali się uprzyjemnić zaproszonym gościom po­
byt na pokładzie. Jako chrzestni rodzice statku 
występowali p. Gałecka i prez. Federowiez. Po 
przemówieniach ks. imf. Wądolnego, inż. Pero-: 
uia * Dra Jurciyńskiego nastąpiło pofluicsienie 
bandery handlowej wśród dźwięków hymnu na­
rodowego. Uroczystość zakończyła się rewią 
statków, motorówek i łodzi „Żeglugi Po’sldej” , 
poczem zebrani gościo na nowo poświeconym 
statku odbyli wycieczkę do Bielan. Uroczysto­
ści przyglądały się z bulwarów Wisły 1 mostów 
tysiąozme tłumy publiczności. Na pokładzie 
przygrywała orkiestra wojskowa.

IMIENINY GEN. SZEPTYCKIEGO. W nie­
dzielę 7 b. m. o godz. 9.15 wieczorem, jako 
w przeddzień św. Stanisława, wyruszyło kilka 
orkiestr wojskowych pod mieszkanie inspektora 
armii, gen. Szeptyckiego i odegrało pod okna­
mi jego mieszkania szereg utworów muzycz­
nych. Produkeyi orkiestr przysłuchiwały się 
rzesze pwbHczmośei.

w y c i e c z k a  n a u k o w a  z  s o s n o w c a .
Państwowe seminąryum naucz, męskie z So­
snowca urządziło w sobotę 6 b. m. wydeęzką 
naukową do Krakowa i Wieliczki. Stu uczniów 
zwiedziło pod przewodnictwem swych nauczy­
cieli, ks. Krawczyńskiego, pp. Lipińskiego, Jar 
kubowicza i p. Wurflówny —  K raków 'i lupę 
solną w Wieliczce.

WOJEWODA KRAKOWSKI, Dr Gałecki, 
wyjecnał dzisiaj w sprawach urzędowych do 
Nowego Targu i Nowego Sącza. Powraca 
w piątek

PRELIMINARZ BUDŻETU MIEJSKIEGO.
W bieżącym tygodniu sekeye Rady m. Krako-' 
wa rozpoczną obrady nad preliminarzem budże­
tu na rok 1922. We czwartek obradować będzie 
sekeya ekonomiczna, w piątek zaś sekeye: do­
broczynna i opieki społecznej.

ŚMIERĆ PÓD KOŁAMI TRAMWAJU. Węzo- 
raj zaszedł w Podgórzu tragiczny wypadek 
przejechania dziecka przez wóz tramwajowy, 
Oto Miku chłopców bawiło się przebieganiem 
gościńca przed przejeżdżającymi trianwajamł 
w uL Lwowskiej. Nagle jeden z ehlopeów, 
6 letni Chaim Erzglander, upadł na szyny i do­
stał gię pod koła nadjeżdżającego tramwaju. 
Ponieważ ciała nieszczęśliwego chłopca nie mo­
żna było wydobyć z pod tramwaju, zawezwano 
przeto straż pożarną, wtóra przy pomocy dźwi­
garów podniosła wóz i wydostała przepołowio­
ne zwłoki dziecka. Tragiczne zajście wywołał© 
wstrząsająco wrażenie. , „

POŚWIĘCENIE NOWEJ PRACOWNI KRAWIE­
CKIEJ. W poniedziałek 8 b. m. odbyło się po, 
śwęcenie nowej pracowni krawieckiej pod limą 
Meenarowski i Ahsak przy u!. Sławkowskiej 2fv 
Aktu poświęcenia, poprzedzonego nabożeństwom 
w kościele aw. Floryana, dokonał ks. Kuzrowioz,1

Kraków, 10 maja . 
ROZKWIT WIOSNY. Od kilku dni znaleźli 

śmy się już prawdopodobnie w decydującym 
okresie szybkich postępów Wiosny, Wyczuć

rspól: ...  P I  _____ ______
wieeprec. miasta Kolie, radca Kosołudzkt, radca 
Magto Kabaiski, inż. Król, prof. Weinert, radca 
Siemak, radca skarbowy Kopczyński, oraz przed-; 
stawieiełe poszczególnych cehh&w i związków za­
wodowych. W czasie przyjęcia, wydanego na cześó 
gości wygłoszono szereg przemówień nacochowa) 
nych szczerą życzliwością dla tak znanych w sfer 
rach przemysłowych naszego miasta p. Aksak*
: p. Mi-c.narowsłdego, tego ostatniego jako ctemui-! 
strzr Związku krawców w‘ Krakowie.

UCIECZKA Z ZAKŁADU DLA UMYSŁOWO 
CHORYCH. Zarząd Zakładu dla umysłowo cho* 
rych w Kobierzynie douićsł do krakowskiej polb 
cyi. że ĝpia 9 b. m. o godz 8 ranc ^biegł z Zakia- 
du dla uŚnysłowo ciiorych N. Krzeaiień. Zaznaczyć 
należy, że Krzemief jest znanym włamywacreru 
kasowym i że trzymany jako umysłowo chory 
w Kobierzynie, zbiegł już rar stamtąd przed kil­
koma tygodniami.

TAJEMNICZE ZWŁOKI TOPIELCA, Urząd pa­
rafialny w Pleazowie doniósł do fcrakdtoBkiej poll- 
cyi, żo dnia 8 b. m. fale Wisły wyrzuciły na brzeg 
zwłoki topielca, mającego związane ręce i nogi. 
Przy rwłokach znaleziono ponad 20.000 Mk. i le- 
gitymacyę na nazwisko: sędzia Stotidowicz z Sa­
noka. Policya prowadzi dochodzenia, w celu wy­
jaśnienia tego zagadkowego utonięcia.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Onegdaj usiłował po, 
zbawić się żyda wystrzałem z rewoiw-eru w oko­
licę skroni 21-letai Jozef Piernik, strażnik skar­
bowy, w mieszkaniu przy ul. Rękawka 26. Zawe­
zwane Pogotowie ratunkowe przewiozło despera-j 
ta w beznadziejnym etan.e do szpitala.

SAMOBÓJSTWO POLICYANTA. Wczora po­
zbawił się życia wystrzałem z karabinu w soroe 
K’ -letni Piotr Kęsek, posterunkowy pelicyi Denat 
dokonał rozpaczliwego czynu w barakach polieyl 
w Górce Narodowej koło Krakowa. Powóć samo-, 
bójstwa dotąd niestwierdzony.

WŁAMANIE. Do mieszkania p. R. Boozarskioj 
przy uh św. F2ipa_8, włamali się nieznani sprawcy; 
i skradli większą ilość garderoby, bieliznę i biża- 
tery^ Dochodzenia w toku.
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Z Polski I te świat*.
UCZCZENIE PAMIĘCI POLEGŁYCH STU­

DENTÓW NOWOTARSKICH. W wojnach od 
x. 1914 do 1920, wśród kwiatu młodzieży, któ ­
ra dobrowolnie pospieszyła w szeregi dla bro­
nienia Ojczyzny i oddała dla niej życie, znała, 
zło' się też sporo uczniów gimmazyum nowotar­
skiego. Ceł om przekazania pamięci ich pakow­
niom późniejszym, które w tym zakładzie będą 
■pobierały naukę, specyałny komitet powziął 
swego czasu myśl wmurowania w ściany gma­
chu tablicy pamiątkowej z nazwiskami pole­

głych. Obecnie myśl ta została już wprowa­
dzona i w niedługim już czasie —- jak nam 
* Nowego Targu donoszą —  odbędzie się uro­
czystość odsłonięcia tej tablicy. Jest ona wy 
konana. z wapienia szaflarskiego, w stylu gó­
ralskim, jako że polegli młodzieńcy wszyscy 
pochodzili t Podhala; projektował ją prof. Jan 
Gołębiowski, a wykonał rzeźbiarz-góral A. 
Trzebunia z Zakopanego.

Może przykład gimnazjum nowotarskiego 
i tych kilku jeszcze szkół średnich, które, takie 
tablice posiadają, zachęci wszystkie szkoły do 
przekazania potomnych pamięci swych pole­
głych wychowanków.

CZY SOCYALIŚCI W  BIAŁEJ SĄ BOLSZE­
WIKAMI? Przed 1 maja aresztowała policja 
w Białej dwóch agitatorów komunistycznych, 
którzy rozrzucali podburzające odezwy prze­
ciwka państwu. Zdawało się, że przestępcy te­
go rodzaju nie znajdą obrońców na miejscu. 
Tymczasem jeszcze połicya nie zdołała wydać 
aresztowanych sądowi, a już zjawili się w  sta­
rostwie przywódcy socyalistów: Dr Gross i Pa- 
jąk. — Widocznie socyaliścl tylko dla zamy­
dlenia oczu polskim robotnikom wypisują na 
bolszewików, a po cichu są ich przyjaciółmi.

SENSACYJNE OSZUSTWO WE LWOWIE. 
Jedno z pism lwowskich donosi: Onegdaj are­
sztowano we Lwowie Eustachego hr. Dembiń­
skiego. który dopuścił się oszustwa na szkodę 
iinż. Muellcra. Ten był właścicielem tartaku, 
który chciał sprzedać i prosił hr. Dembińskiego, 
aby przy sposobności wyszukał mu kupca. Ku 
swemu wielkiemu zdziwieniu, dowiedział się 
Mucllor od jednego ze swych znajowych, że 
tudak jego- został sprzedany przez Dembiń­
skiego, na ozena ów znajomy miał zarobić 

.100.000 Mk. Jak się okazało. Dembiński sfał- 
*zov.a( pełnomocnictwo, rzekomo wydane przez 
Muellcra i na tej podstawie sprzedał* ów tar­
tak. Dembińskiego aresztowano onegdaj i od­
stawiono do aresztów policyjnych. ^

KOGO ARESZTOWANO W WARSZAWIE 
W DNIU 1 MAJA. Wśród aresztowanych 
v dniu 1 maja komunistów znajduje się kilku 

’ rybitnych przywódców tego ruchu w Polsce, 
(raz szereg wysłań ni i; ów z Moskwy. Lista ko- 
monistów, znajdujących się obecnie w rękach 
prokuratora, przedstawia się, jak następuje: 
Moritz Rosenberg, Szloma Epelbaum, Mojżesz 
■Beitekoklis, Aleksander Granos, Izak Czarno- 
'brodzki, Feliks Krzyżanowski, Józef Dobrowol­
ski, Kazimierz Lepo. Adam Chojnacki, Genowe­
fa Burzyńska, Agnieszka Starzyńska, Łeoka- 
;dya Stokman. Regina Teper i Aleksander Gru- 
nas, który w swoim czasie był wysłany do Ro- 
‘pyi przez Niemców razem z Leninem w  żaplom- 

' bowanym wagonie.
NAPAD BANDYCKI POD JORDANOWEM 

'iNa kupca z Jordanowa, p. S. Kalczyńskiego 
i na p. Wł. Łazarskiego napadło trzech bandy­
tów w chwili, gdy po godz. 11 wieczór jechali 
rowerami z Osielca do Jordanowa. Bandyci wy­
padli z lasu yjoczęli strzelać do jadących. Tyl­
ko dzięki przytomności umysłu, napadnięci oca­
lili życie. Mianowicie zawrócili nagle rowery 
5 odjechali w przeciwnym kierunku do najbliż­
szego budynku, gdzie przebyR do rana. Podo­
bno bezpieczeństwo w tej okolicy wiele pozo­
stawia do życzenia.

OTWARCIE WYSTAWY KOSZYKARSKIEJ. 
Wczoraj odbyło się w lokalu przy nk Smoleńsk 
12'otwarcie wystawy galanteryjnych wyrobów ko­
szykarskich. Na otwarciu _ wymienionej wystawy, 
urządzonej staraniem „Krajowego Patronatu dla rę­
kodzieł i przemysłu" i  „Syndykatu koszykarskie­
go", byli obecni: przedstawiciele władz z woj. Dr 
Gałeckim, oraz wicewojewoią Kowal, kowwkitat na 
czele, prezes Tymczasowego Wydziału samorzą­
dowego Dr Dwernicki, dyr Krajowego Patronatu 
Dr SchOnet i kierownik ekspozytury inż.. Choło­
niewski. Syndykat koszykarski reprezentował dy­
rektor inż. Białek.

Wystawa robi bardzo sympatyczne wrażenie, 
a znajdujące się eksponaty niską ceną zachęcają 
do kupna.

Wiadomości kościelna.
ODPUST ŚW. STANISŁAWA NA SKAŁCE.

W niedzielę 7 b. m. rozpoczął się w Kra­
kowie odpust na SkałCe uiroczyntą sumą, od­
prawioną przez OG. Kapucynów. W  poniedzia­
łek, w dzień św. Stanisława, odprawiali nabo­
żeństwa 0 0 . Jezuici, przyczem kazania wygło­
sili: 0 . Alfons i O. Kajetan —  PaulinŁ

Na uroczystości odpustowe zjechało do Kra­
kowa tysiące ludzi. W oba dni świąteczne prze­
ciągały ulihaiml, wiodącemi na Skałkę, liczne 
pręcesye z okolicznych parafii i z dalszych 
stron kraju, a zwłaszcza z b. Kongresówki. 
W tym roku przybyły liczno pielgrzymki z oko­
lic Częstochowy, Łowicza, Warszawy, Sando­
mierza i t. d., a napotkać można było także 
grupy Ślązaków w ludowych strojach. Ożywio­
ny ruch panował zwłaszcza w ul. Grodzkiej 
i na Sfcradomiu, a w pobliżu Skałki, na ulicach 
Augustiańskiej i Skałecznej, były takie tłumy, 
że tylko z trudnością można się było między 
nimi przecisnąć. Wśród setek kramów z dewo­
cjonaliami, zabawkami, słodyczami, jakie stanęły 
szeregiem w ul. Augustyańskiej i Skałeczaoj 
rozlegały się dźwięki kataryn, harmonii i pi­
szczałek, mieszając się ze śpiewami i gfcaśnenii 
modłami żebraków, rozsiadłych gęsto po cho­
dnikach: Można też było zauważyć grapki in­
walidów „poetów” , reklamujących rymami bro­
szurki z „poezjami” żołnierskiemu Ustawiczna 
ciżba panowała również na dziedzińcu klasztor 
nym 00 . Paulinów koło historycznej sa­
dzawki.
. W dzień św. Stanisława sprzyjała ruchowi 

odpustowemu prześliczna, wiosenna pogoda.

Zawiadomienia i komunikaty. 1
Z TOW. FILOZOFICZNEGO. We czwartek 11 

ł>. m. o godz. 6 wieczorem (ui św. Anny 12, par­
ter') Dr Anisfeld wygłosi cdozyt p. t.: „Zagadnie­
nie poznania". Po odczycie djskusya.

KURSA NAUKOWE! Staraniem Ogniska nau­
czycielskiego w Krakowie odbędzie się w czasie 
tegorocznych wakacji sześciotygodniowy kurs me- 
todyczi'0-przygotow'awczy^do egzaminu kwalifika­
cyjnego — od i lipca do 39 "Sierpnia b. r„ z za 

Ikitsu przedmiotów, objętych planem naukowym 
d!a szkól powszechnych. Nadto urządaony będzie 
trzech tygodniowy kurs metodyczny nauki śpiewu 
i jednomiesięczny kurs /nctodyozpo-rywmkowy 

L prac ręcznych. Zgłoszenia przyjmuje i inforlhacyi 
udziela p. Balicki, skarbhk Ogniska — Kraków, 
R vnek 1. 29, II p. *

CIRC.OLO DANTEGO W KRAKOWIE. Zgro­
madzenie konstytuujące krakowskiego Towarzy­
stwa im. Dantego Alighien (mającego na cełu za­
znajamianie społeczeństwa polskiego z kulturą 
umysłową Włoch zapomocą dostarczania swoim 
ebłonkom książek i czasopism włoskich z czytelni 
Towarzystwa i udzielania nauki języka włoskie­
go'! odbędzie się w piątek 12 b. m. o gbdz. 7 
w sali 62 Collegii Novi. Zarząd tymczasowy za- 
jprasza na zgromadzenie i do wpisania się ta 
członków wszystkich, interesujących się umysło- 
(wom życiem Włoch. — Dr Zdzisław Morawski, 
jks. Fortunato Giannini, Dr Józef Muczkowsłd, Dc 
(Zdzisław Jachimecki.

BI FESTIVAL „ECHA" Krak. Tow. śpiewack’e 
j„Echo“ m-ządza w sobotę 13 b. m. o godz. 8 wie­
czorem na dziedzińcu arkadowym Wawelu kon­
cert na którym zostaną wykonane utwory, na­
grodzone na tegorocznym konkursie „Echa*, pod 
(batuta dyrektora Bolesława Wallek-Walewskiego.

„IMPERYALIZM A NACJONALIZM W DOBIE

SBECNEJ", odczyt p. Brabyka KI., odbędzie się. 
Młodzieży Wszechpolskiej we czwartek, o godz. 

,7 wiecz. w lokalu przy ul. Smoleńsk 19.
KURS INSTRUKTORSKI I PRELEGENTÓW

SKAD. ODDZ. TOW. ROZWÓJ rozpoczyna się 
bttiaj, t. j. we środę, o godz. 7 wiecz. w lokalu 

Jprzy ul. Batorego 1, III p. Szczegóły w ogłoszeniu 
jw Domu akademickim (ul. Jabłonowskich 12). 
IKurs potrwa do następnej środy. Zapisanych cdon- 
jków prosi się o przybybie.

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelske ufundowali: 2465-tą 

profesorowie i uczniowie państw. seaiinaryum 
naucz. męsk. w Solcu nad Wisłą; 2466-tą Stow. 
urzędników państw, w Lublinie; 2467-mą z okazy! 
imienin dyr. Stanisława Niemca — klasy wyższe 
gimnazjum filolog, męskiego w Radomsku; 2468-ą 
z okazyi imienin Stanisławowi Cwikowskicmu — 
uczniowie i uczenice gimnazjum w Nisku; 2469 
i 2470 urzędnicy „Tow. hr. Renard" w Sosnowcu— 
wpłacając" po 30.000 Mk. za cegiełkę. Pozatem 
„Tow. hr. Renard" w Sosnowcu złożyło 10.000 Mk. 
na cele odbudowy Zamku.

II SEANS EKSPERYMENTALNY ROM 
ROMANO odbędzie się dziś, t. j. we środę dnia 
10 b. m., w Starym Teatrze. Bilety są do naby-. 
ci a u Braci Lipskich, Sławkowska 8.

PIELGRZYMKA DO RZYMU wyjeżdża 
z Warszawy dnia t6 b. m. pociągiem nadzwy­
czajnym, który pójdzie aż do Rzymu. Rozkład 
jazdy następujący: Z Warszawy dnia 16 b. m 
odjazd o godzinie 8.50 rano. Skierniewice 10.02, 
Koluszki 10.56, Piotrków 11.12, Częstochowa 
13.25, Ząbkowic© 14.45, Szczakowa 15.15, Trze­
binia 15.48, Dziedzic© 16.54, Piotrkowic© 18.30 
Godziny wszystkie dzienne, nie nocne. Tenże 
pociąg (rzymski) ma zapewnione połączenie 
w Trzebini z pociągiem, który z Krakowa wy­
chodzi o godz. 14.45. Legitymacye i szczegóło­
we wskazówki otrzyma każdy z uczestników 
w bieżącym tygodniu pocztą, paszport w po­
ciągu.

B teatrów krak»w*ki«b.
OPERA I OPERETKA. Dziś, we środę, wysta­

wia teatr jodnę z najzabawniejszych operetek J. 
Gilberta: „Urlop małżeński", pełną humoru, która 
zaobyia na onegdajszej premierze rekord powo­
dzenia. Wo czwartek „Traviata“, w której wystąpi 
gościnnie p. Aleksander Wesołowski, fenomena!- 
ny tenor Opery Wielkiej w Moskwie i N. Jorku, 
a który doznał już entuzjastycznego przyję ra 
od nasnej publiczności na penjedziałkowosm przed­
stawieniu.

Z TEATRU „NOWOŚCI* komunikują: Dziś, we 
środę, wznowienie niezwykłe _ wesołej operetki 
„Urszuli", która, dzięki wspaniałej grze Ozerne- 
kówny, Pilarskiego i Kaczorowskiego, osiągnęła 
w teatrze „Nowości" rekordowe pou-dzenie. W peł- 
nem przygotowaniu jest premiera „Szału małości" 
Buttikaya.

y j.Tf-r--. .', , r..aiwi

Bapertaw teatm młaf. 1  Słowacki ega.
Środa 10 b. m.: „Ulica dziwna".
Czwartek 11 b. m.: „Ulica dziwna".

|» Piątek 12 b. m.: „Mizantrop".
Sobota 18 b. m.: (Nowość) „Oczy księżniczki

Fatimy".
Repertuar „Nowości*.

środa 10 b. nu „Urszula".
Czwartek U b. m.: „Urszula",
Piątek 12 b. m.: „Nitouckm".

Zc sportu.
Bieg na przełaj w Krakowie.

Nareszcie doczekaliśmy się po wojnio pderw- 
w ych zawodów lekkoatletycznych, urządzo­
nych staraniem okręgowego związku lekko­
atletycznego. Zawody stanowił tylko jeden 
bieg na przełaj, obejmujący 2400 m. U startu 
(na początku A id  3 maja) zjawiło się 50 za­
wodników, * których trzy pierwsze miejsca, 
rajęli pp.; i) Toruński Eug. (9.26 minut), 
2) Ślaza Zyg„ 3) .Szwaczka (wszyscy z wojak.

kutsu' gńnM.-stpoit Owego), 4) Kręcina (Craco- 
via), 5) podpor. Michalak (20 p. p.), 6) Gry- 
glemski (Graćoria). Zawodom przypatrywały się 
tłumy publiczności —  najlepszy to dowód, że 
lekka atletyka, jedna y najpiękniejszych gałęzi 
sportu, stanowiłaby niemmiejązą atrakcję ani­
żeli foobbaL Może te pierwsze zawody stano­
wić będą wyłom w dotychcaaoowem zaniedba­
niu ćwiczeń lekkoatletycznych i pociągną sze­
regi naszej młodzieży do jej uprawiania.

Craooyia—Pogoń 0 : 3 .  "  ,
Ze Lwowa doniesiono nam o nowej porażce 

Gracowii. Jak nae mforanują, białoczerwoiu 
grali „bardzo ładnie", atakowali stale swych 
przoeiwników, którzy z poszezagólnych wy­
padów zd-ohyii trzy goale Jest to widomy 
zualc, że frtak OracowS nie ma supełuae siły 
przebojowej, ani też st^rzMców. a obrona i po- 
imoo, nie nauczone widocznie jeszcze tyłorazo- 
woie smutaom doświadczeniem, pcha się stałe 
naprzód, pozostawiając wolne pole przeciwni­
kowi.

Victoi*ia Żiżkov— Wisła 3 :1 .
Zawody to zainteresowały silnio krakowską 

publiczność sportową, która licznie zwłaszcza 
w pierwszym dniu zaległa boisko Wisły, Cze­
si wykazali wysoką klasę; doskonała technika, 
przytomność i start do piłki, oparte na znako- 
mitern wyrohieniu fizycznean graczy, stanowią 
walory niezbędni dla footbalisty. W  pierwszym 
dniu przedstawiła się Wisła znacznie lepiej 
aniżeli przy drugiem spotkafiiu. Być może, że 
dużą rolę grał tu pomyślny wiatr —  w każdym 
razie czerwoni atakowali często i zagrażali po­
ważnie bramce swoich gości, nie zdoławszy je­
dnak uzyskać poza jedną bramką większej ilo­
ści punktów. Po pauaie opanowali goście pole 
Wisły W zupełności

Drugi dzień pooa tymsamym wynikiem dał 
nam pokaa (przez pierwszy kwadrans) gry na­
prawdę wspanialej, opartej nietylko na kom- 
binacyi, locz i na doskonalein zużytkowaniu si­
ły przebojowej napastników. Ostry start do 
piłkj, pewność strzału, przyniosły gościom w 
pierwszych minutaich dwie bramld, które pu- 
blbm ość przyjęła 7. gorącym aplauzem w uzna­
niu gry pierwszorzędnej. Antbicya gości opada 
a z nią i emocya. dalszego przebiegu matc.hu. 
Goście grają dalej, nie siląc 6ię na grę ładną 
ani efektowną, napotykając na wytrwały opór 
drużyny krakowskiej. Ta ostatnia, skupiona 
na swojej połowie, zapomniała o ataku —  do­
piero pod koniec gry rozpoczęła Wisła seryę 
ataków, uwieńeznyeh honorowym goal‘em. Sę­
dzia dnia pierwszego p. Auerbacli nie był w 
zgodzio z regułami „off-seid5u“ , potrafił jednak 
utrzymać obydwie strony w należnych ryzach. 
Nie można tego powiedzieć o p. Ziemiańskim, 
który robił wrażenie, iż całą uwagę skupia na 
to, by oznaczyć jak najdokładniej miejsce, 
z którego miał być wykonywany rzut za zbyt 
rzadko dyktowane ,,fa.uTe“,

Gościna drużyny czeskiej powinna przynieść 
wiele korzyści naszym footbalistom w kierun­
ku nietylko techniki, lecz ich stałej gotowo­
ści do ataku po piłkę i w rozstawianiu się dru­
żyny. Mimo przewagi, pomóc a tem mniej 
otbrona drużyny czeskiej, nie -zapędzały się na 
połowę boiska przeciwników —  gracze czescy 
pamiętali zawsze o defenzywie i dzięki temu 
nie dopuszczali łatwo swych przeciwników na 
swojo pole bramkowe.

Cracovia— Leehia 11:0 ,
Por porażce, w spotkaniu z Pogonią wzięła 

Craooyia -zbyt srogi odwet —  może matek ten 
będzie przełomowym w sery! niepowodzeń bia- 
łoczerwonych, którzy położyli tak wiedidę za­
sługi w poniesieniu foothalu polskiego w 
oczach zagranicy.

Sturm—Makkabi 3 :0.
Dodatek do niespodzianek W zawodach 

O mistrzostwo.
Krakowska Jutrzenka odniosła w Łodzi dwa 

zwycięstwa, a mianowicie nad Ł. K. S. Tuiy- 
ści 3 :2  ł Untonem 2 : 0.

P r o c e s  k o ^ u i i s t ó w .
(Czwarty dzień rozprawy).

Na wczorajszej rozprawie przewodniczący 
przystąpił do postępowania dowodowego. 
Pierwszą partyę świadków przesłuchiwano na 
fakt z dn. 24 lutego 1920, w którym to £piu 
oskarżony Dr Wodecki miał skłonić całą dru- 
żyąę konduktorów do natychmiastowego opu­
szczania stanowisk służbow ych z powodu straj­
ku. świadek S k o t n i c k i ,  urzędnik kolejo­
wy, zeznaje, że pamięta jak Dr Wodecki przy­
szedł do biura traosadowego i skłonił część kon­
duktorów do strajku, nie wie jednak dokła­
dnie, w którym dniu zdarzył się ten incydent. 
Następni świadkowie Wojciech Jamróz, Pio- 
t'Powieź, Gawlik i Głowacki nie przypominają 
sobie dokładnie szczegółów z okresu strajko­
wego, odnośnie do działalności oskarżonych, 
podtrzymują jednak z całą stanowczością swo­
je zeznania, złożone w przesłucfaiwaniach admi­
nistracyjnych i w śledztwie sądowem. Na za­
pytania obrońców, jakie podłoże miały strajki, 
oświadczają, że czysto ekonomiczne.

Następnie przewodniczący przystąpi do 
przesłuchania komisarzy policyjnych w spra­
wie zgromadzenia w Teatrze Powszechnym 
w dniu 19 grudnia oraz 28 lutego i 1 marca. 
Komisarz policyjny Dr Wyród, który miał po­
lecenie zdania swojej przełożonej władzy 
szczegółowej rełacyi z tychże zgromadzeń, nie 
może dokładnie 6ptamiętać treści poszczegól­
nych przemówień. Obstaje jednak przy pfrzed-

lolzonych w swoim czasie sprawozdaniach, na 
których oparła się proknrat ery a w swojem 
oskarżeniu. Co do obwinionego Hoffmana świa­
dek podaje, że w przemówieniu jego nie wy­
czul jakichś karygodnych momentów, podkre­
śla też, że mówcy atakował! Witosa osobiście, 
aie nie jako ówczesnego premiera. W  dalszym 
ciągu portzesłuchano komisarza Wołaniocskiego, 
p. Wójcika, wreszcie członka defensywy p. 
Wożniaka. Przy przesłuchiwaniu tęgo ostatnie­
go przewodniczący konstatuje, że sztab uwol­
ni na żądanie sądu wywiadowców od tajemni­
cy urzędowej: nie wolno as jednak podawać 
nazwisk i  numerów wywiadowców, którzy w 
tym procesie nie występują.

fum  rac ci ssM ńiw
Wychodzący od kilku tygodni w-Wauraawie 

„Kury er" przyniósł niezwykłą wiadomość, po­
chodzącą, jak zapewnia, rzekomo z zupełnie 
autentycznego źródła, o planowanym pod sta.- 
cyą Czeremcha napadzie zbrojnym na pociąg, 
wiozący ministrów do Wilna.

Zbrodniarze podpalili rozstawione wzdłuż 
toru sągi drzewa i z a m i e r z a l i  n a p a ś ć  
n a  j a d ą c y c h  m ^ n i s t r  ów , gdy podąg 
zmuszony będzie się zatrzymać. O zamachu 
uprzedził, zatrzymując pociąg, pewien dróżnik, 
Polak. Wówczas minister- Kamieński i komen­
dant poiieyi, Hoszowski, siedli na odczepionej 
od pociągu lokomotywie i pojechali na miejsce 
pożaru. Gdy dojechawszy tam. stanęli, by wy­
siąść, p a d ł y  w i c h  s t r o n ę  s t r z a ł y ,  po­
czerń zaczajeni bandyci uciekli w  głąb lasu. 
Nadoiegli chłopi z okolicy i straż leśna i stwier­
dzono, że c z a t o w a ł o  6 z b r o j n y c h  
Z Czeremchy przybyła wezwana telegraficznie 
pomoc w postaci lokomotjrwy z policyą, ale 
okazało się, że od palących się sągów tor zo­
stał tak topsuty, ż© niepodobna było przejechać 
i ministrowie musieli wrócić dc Czeremchy 
i przedostawać się do Wilna drogą okrężną.

Napad, jak zapewna „Kuryer", planowany 
był p r z e z  m o n a r c h i s t ó w  r o s y j ­
s k i c h  pczoz zemstę za wydalenie spiskujących 
monarchistów z Warszawy.

GUI? Sejm nad im  A m
Warszawa. P. A  T. Na wczorajszem posie­

dzeniu Sejmu odesłano w pierw?zrań czytaniu 
do komisy! ustawę o zniesieniu ograniezeń dla 
żyijów w b. zaborze rosyjskim. Przystąpiono 
do dyskusyi nad projektem ordynacyf wybor­
czej. Pos. H orasz (N. Oh. K. R.) domaga się 
przyznania większej liczby mandatów miastom. 
Pos. Fichna (N. P. R.) uważa, iż projekt ordy­
nacji wyborczej nie odpowiada zasadom d«nw>- 
kratycznym. Pos. Grlinbauan zarzuca projekto­
wi OTdymaey! wyborczej, żr jeet on skierowany 
przeciwko miastom, robotnikom i irmiejezośe i om 
narodowym, a zw&Sizcaa żydom, którym powi­
nien przysługiwać większy procent mandatów. 
Wyniki spisu ludności mówca uwa/ża sa niedo­
kładne, Poe. Baasako- w imieniu Zjednoczeni* 
niemieckiego oświadcza, że nie może się zgw 
dzić na projekt ustawy, owe dopaln^e się 
sprzeczności między ustawą s  odnośnymi para­
grafami. Mówca stawia w imienfti swego Mubu 
wniosek o odesłanie projektu ustawy do ko- 
misyi.

Następnie sprawozdawca poe. Grzędzieleki 
odpierał zarzuty, wysuwane przeciw projekto­
wi, poozem po zamknięciu dyslyisyi ogólnej 
maiszafek poddaje pod głosowani© wniosek po­
sła Datschko. Wniosek ten został odrzucony. 
Izbs przeszła następnie ao rozpraw sacr/egóło- 
v yeh. Po praemówieniaca szeregu mówców, 
którzy uzasadniali poprawki, dalszy c ią g  obrad 
odroczono.

Odesłano do komisji nowelę o podatku od 
spirytusu pirz.e®tawioną przez minieteryum 
skarbu oraz projekt us-tawy o ratyfikacji umo­
wy z Francyą, połecajaA komisji spraw zagr., 
aby w tej ostatniej sprawie wygotc-wała spra­
wozdanie do jutra.

Następne posiedzenie dziś o  godz. 5 po poŁ

Zajście n granicy reŝ sKo-ruiinskiej.
Lwów. (A. W.) Korespondent ,„Ga*ety Co- 

ćraiennej" donosi z pogranicza wschodniego!, że 
straż rumuńska na pograniczu BessarabU i Ro­
sji sowieckiej schwytała nad Dniestrełn 3 ko­
munistów, którzy usiłowali prze kraść się na 
terytoryum rumuńsńkie, z nabojami dynand- 
towemi do wysadzania mostów. Ponieważ 
chcicFi oni uciclrać, strai nadgraniczna rumuń­
ska zastrzeliła ich na miejscu.

Bukareszt P. A  T. (Wolff). MJnisteryum 
obrony ogłasza, że według wiadomości władz 
wojskowych oddziały rosyjskie w BeesarabB, 
które dokonały napadów w różnych miejscach 
na posterunki rumuńskie nad Dniestrem, są 
oddziałami nieregrdarnemi. Oddziały to rozsze­
rzają swe napady a* do granicy polskiej. Rząd 
rumuński sasządzfl przedsięwzięcie odpowie­
dnich środków 1 skuteczne); obrony granicy.

Różne wiadomości.
Warszawa. (TaLef. wt.) Władysław Mckid? 

wka bawi obecnie w Warszawie u krewnych 
swych, pp. CseaJwśakx*wnkieŁ Stąd wyjożdżaf 
do Nowogródka V  następnie uda się do Wilna!

Warstzawa, (Tełef. w t) Na linii Ol^a—Oranyj 
Litwini zerwali tor kniejowy i przecięli połą? 
oaenu teiegrafiaona f telefoniczne.

Warszawa. (Teł. w l) W  ■wiązŁm z podwyiJ 
ką płac robotników-gówiików właściciele ko-' 
pałn! wj^la postanowił o 22%r jak podnieśli 
płace górnikom, podnieść również ,o ten. pro< 
cent i stosunek oeny węgla.

Wiadomości jespadarwe.
Z GI&.DY. Rada Oiołdy pieniężn» • w Kr*' 

kawie uchwaliła na poeóeawniu w <łmu 5 b. nu 
dapnścić do obrotu i notowania: 5% óbligacye 
mieszkaniowe Banku budowfaaego akeye Spół­
ki akcyjnej elektrowni okręgowych w Sierszy, 
akcje Spółki akcyjoej HerafeAd et Yictoń®, 
odlewnie żefazs i emabanaie w Grudziądza 
akcye Spółki akc. ^Tiarma” Mg. E. Jawornicki 
w Krakowie, óemą emisję a k cji „Cegielskię- 
go”, Ski akc. w Poimaaiia.

WYKAZ BIEŁPY W KRAKOWIE
z dała 9 ma{f 1922 r. l .  R5
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KURSA.
Warszawa. P.^A T. 'Waluty: Dolary Stanów 

Zjoduoctsonych tranc. 4000, 4015, 3990, sprzed. 
4010, kopno 3970; Funty eztea-litegł trant 
17900; Korany czeskie trans. 79.25. —> Czakit 
Gdańsk tran*— 18.65, spraedas 13.85, kupną 
13.45; Belgia trans. 354, 338.50 n o tu . 335, 
kupno 331.50; Beriin tran*. 13.70, 13.75, 13.65* 
sprzed. 13.85, kupoo 18^0; Don dyn trasa- 
18000, 17950, 17990, spased. 180WO, kupna 
17890; Nawy Jork trans. 4030, 3990, 4007.50, 
sprzedaż 4025, kupno 3925, drobne dolary, 
kupno trans. — ,  sprzed. 4005, kupno 3965; 
Paryż trans. 368, 366, epazed. 368, kupno 364; 
Praga trans. 79, 78.75: Sswajearya tran z. 783  ̂
sprzeda* 787, tonpno 779; Wiodeai trans. 48J 
48.50, sprzedaż 49, kupno 48; Włochy tran.4 
zakeye 216.

N A D I S 4 A N K *

I «  » pok ó j "f* i n n  i. p.

ANTOHIE&O W IEM
kupce i obywatela 

odbędzie się
Niboiaństwo iałobne
we czwartek dnia 11 maja b. r. o  go­
dzinie 10 rano, w kościele archipre- 
sbiterjalnym N. P. Maiji na które za­

prasza się przyjaciół i znajomych.

Od wtorku 9 de poniedziałku 15 mała b. raki

„W LOCHACH KSIĘGARNI
Dramat w 5 aktach * ameryk. prent. artystą LKACH BAIRD.

Drus! Epizod atrakcyjnej saryl 
„SZATAMI ZftGŁttDY“

'm Krakowie, u!,, c iirtr id y  Ł. S.

I I

Haszyny do pisania używane, 
przybory biurowe.

Warsztat reparaoyjny.

Rudolf Nowak
K r a k ó w ,  G r o d z k a

jCwsiśeifl Senacka 10).—Telefon 3541



A. KRZYWY.

WIATRAK.
Powieść współczesna.

*8 — — —
Wróciwśtey do sali klubowej, zacżał Na­

wrot przeglądać jakieś dzienniki rózrżucone 
w nieładzie na stole. Strasznie mu się iść 
nie oh dało na ulicę, na słońce. Tymczasem 
sala zapełniała się powoli klubowcami. Na­
wrot wpatrywał się bezmyślnie w czarne 
rzędy zadrukowanej bibuły, niczego nie wi­
dząc, ani słysząc. Z tego niemyślacego za­
myślenia zbudził go po dłuższej chwifi g&ra

w m a i u
JBhJŁ % Tlił'*!

—  Panie kolego, przeszedłem ja, do was 
Jako to, żeście doktor i mądry człowiek 
i prośbą o poradę.

Nawrot spojrzał na Rudego ze 'zdziwie­
niem a lekki uśmiech rozjaśnił mu twarz, 
Czego ten człowiek może potrzebować? Stał 
przed tibn muskulaimy, tęgi, dobrze odży­
wiony chłop, gęba czerwona tryskała zdro­
wiem, oczy błyszczące mówiły o sprycie, 
długi wąs rozczapierzając się bo końcowi, 
dodawał fantazji, a lekko siwiejąca na skro­
niach równo ucięta czupryna mówiła o ener­
gii i powadze.

—  Ubrać go w sukmanę białą a w rękę 
dać błyszczącą kosę byłby z niego znako­
mity model dla Matejki — myślał Nawrot.

Tamtemu zaś głupio się jakoś uczyniło 
pod wzrokiem doktora, więc ponownie za­
czął pleść.

—  Przyszedłem z prośbą o pomoc...
—  A cóż was boli?
—  Sprawa jest taka,. Mam ta, u siebie ha

wsi młyn a we młynie pracuje dwóch pa- 
rooków. Przed tygodniem prayseła mi baba 
pismo z jakiejś! tara kasy chbrbbliwej i  po 
wiatu, która przykazuje, żebym za moich 
chudziaków płacił miesięcznie po 30 marek 
ną ubezpieczenie. I powiadają, że jak zaro 
nie zapłacę, czekoć nie bedo tylko śtraf mi 
przypisze.

Tak me ślak trefił ze złościł Najporw*, że 
to sobie tak letcyważo posła, który jest prze­
cie nietykalno osoba, a oni ji grożą, a po 
drugie, niby za co ja mom płacić?

—  Ach, to ubczpiecoerno na wypadek clro- 
noby lub wypadku.

— U, gdzie tam! Oini robią u mnie jeno 
kiedy jest robota, młynek jak panna śwaimy 
i jesacze sie w nim nie wydarzyło nigdy coś 
złego. To i poco mam płacić z góry? A zre­
sztą, czy to nie dosyć, żo pracuję dla społe­
czeństwa i podpirom bidny naród, mieląc 
u siebie z$ psi piuiądz, ale jeszezebym miał 
dopłacać za jakieś tam fanaibeiyje. To dobre 
we fabryce, w mieście, ale nie u mals na wsi.

Nawrot wpatrzy! się z natężeniem w pod- 
wĄjciego.

—  Najbardziej me rozeźlili, żo nie szanu- 
jom honoiu poselskiego i nietykalności. 
Więc myślę sobie, czekajcie juchy, już ja 
wam zrobię kozikiem cwancygiera. Posze­
dłem ano do naszego kolegi, ministra rol­
nictwa, ale ten bardzo zhardzioł i spaniał, 
bo mówi... co ta 60 mk., płać i tyła. A mnie 
'djabli wzicui! Więc to taka solidatmoś, to 
my sie tak popieramy. I poszedłem do mi­
nistra pracy. Tłumaczę dokumentnie co 
i jak, i proszę, żeby ukarał tych skTybów 
z kasy. Ten me wysłuchał, pokiwał głowo 
i mówi., idź do zdrowia, bo ja tu nic nie po- 
redze. A tam znowuj powiedają, że absy-
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luEni i konkretni nic zrobić nie mogo Bc taka 
ustawa, ale jak wniosę w Sejmie interpelacje, 
te wygmom. Zacząłem zbierać podpisy i już 
mam trzy, ale to mato, więc prosiłbym, żeby 
m* pan doktor dał swój,

—  Nie dani.
— A ho czemta — zdumiał sfę Piast
—  Za dużo byłoby wam tłumaczyć.
■— Panie doktorze, to ja wam jeszcze coś

opowiem z mojej działalności społecznej. Nie 
znacie mnio dobrze, więc dlatego może od­
mawiacie. ' y  i

—* Szkoda mówić^
Ale Rudy nie zważając na to, pędz3.
—  Widzi pan kolega, ja jeszcze pirtzea 

wojną dużo mobilem dobrego dla społeczeń­
stwa. Ot naprzykład. Posłałem raz cesajraowi 
mąki z mojego młyna. Jak mu z niej km 
chara zrobił czeskich knedli, talk jadł aż pal­
ce oblizywał, a potom) pyta, skąd ta mąka. 
Jakże mu powiedzieli, że z Galicji, tak oczy 
szeroko otwi.ro i mówi... nat, nai, g u t e s  
AJehl u n d  i c h  h a b ‘ g o d a c h  t, d a s s  
d i e s e s  g a l i z i s o S e s  V i e h  h a t  
b l o s s  g u t e n  S e h n a p s. I posłał me pi­
smo pochwalne i czterdzieści koron złoto co 
je ta baba jeszcze do dziś chowa na pa­
miątkę.

Widzi pan, tak to ja) deplomatycznie nau­
czyłem eesarzo austryjacOdego, że w Galicyji 
jest nietylko dobre bydło i smaips, ale i mą­
ka. A dziś, w wolnej Polsce, nie tylko nie 
uznają zasług społecznych z dawnych cza­
sów, ale grożą jefezcze.

Nawrot z trudem wstwrmywał się od 
parsknięcia śmiechem.

— No-, więc podpisze mi pon interpelacje?
—  Widzę, żeście rzeczywiście 'dużo spo­

łecznie zrobili a już najbardziej podoba mi

Le-

■w*r-

3ię to „ g - a ł i z i s  c h  e s  Y i e h “ , które so­
bie tak ładnie tłumaczycie, ale cóż robić, 
nie podpiszę. Do widzenia!

Piwlwójcl gryzł w zębach’ jaikaiS obelżywy 
epitat, ale w końcfa widząc złą jnjnę Na­
wrota, oddalił sjp wściekły.

Zaszy ty w kącie Bufetu Stał elę Nawtot 
świadkiem, mimowolnym następujątcej roz­
mowy.

—< NoWlsai
— Cóż się stało?
>— Posłem w Moskwie ma zostać 

Sscagnuski
—  Co? iNiesłycEaind.

_ Djałog przechodzi w szepjti a po chwil
bija się zakłopotany głos.

—1 Więc cóż będzie z naszym kandyda ­
tem, z JastazębsOdto? *

—  Pozostaje w rezerwie. Minister Bpmaw 
zagranicznych twierdził, że nie może biiać na 
siebie odpowiedzialności za jego nonunalcję.

i— Więc poparcie naszych klubów nic już 
u niego nie znaczy?, -. _

— Widocznie. ** . _ - * .- <
Znowu szepty, w końcu szybciej mówić

zaczyna ktoś głosem, w którym gra zdener­
wowanie.

—  Trzeba za wszćlką cenę przeszkodzić 
tej nominacji.

—  W  jaki sposób?
—  Zrobi się larum w  prasie naisteej. Trzeba 

będzie ogłosić, że leszczyński jest moskało- 
filem.

—  Ależ on wogóle nie miał Styczności 
z Rosją i Rosjanami.

—  W takim razie jest orjentacji filoger- 
mańskiej.

— Trudno udowodnić, gdyż w czasie woj- 
*

ny był więziony za wystąpienia przeciwko 
Niemcom.

—  Tak? A to znakomicie. Sikoro występo­
wał przeciwko Niemcom prosty dowód, że 
musiał być moąkalofilem. Zresztą już się to 
jakoś zrobi. -

Szepty.
!A Nawrotowi przypomniały się rówńoćzo- 

śnie słowa Czerskiego: „Kto widział t e ­
r a ź n i e j s z o ś ć ,  widział wszystko, od 
wieczności do wieczności'.

I rozgryzł w ustach jakieś goizko-obct. 
żywe słowo.

Nie chcąc brać Odpowiedzialności za f>olt-' 
tykę swojego kłubu, zgłosił wystąpienie. Po. 
stanowi! Iść w pojedynkę.

Kiedy w Mika dni1 później spotkał się 
Nawrot z Ozens/kim, tein śmiejąc się, powitaj 
go tymi słowy.

—  Wiecie, u nas W  klubie ukuto już zło­
śliwą anegdotę na wasz temat. Twierdzą, że 
macie wśród swoich antenatów, żyda wiecz­
nego tułaczal Ale mnie się zdaje, że wy jej

escie raczej z tej dobrej rodziny HoLen* 
drów latających. r

Ą le zatrt na stronę. Wprawdzie, nie widzę 
wMkiego sensu w waszem ostatniem wy­
stąpieniu, przyznaję jednak, że było bibie 
i szczere i, zapewniam was, że mimo tto, iż 
spotkało się na razie z najgorszem Tw&yję- 
ciem, myśl wasza nie długo dojrzeje i, o  iks 
ostatecznie nie wyskoczycie z Sejmu, jok 
desperat pewien, któremu znudziło się cze­
kać u dentysty z bolejącym zębem na swoją 
kolejkę, więc rzucił się pod tramwaj, ujrzy­
cie jeszcze jak projektem waszym et- uszyć 
się będą poszczególne kluby.

(Ciąg dalszy nastąpi}.

CZAPKI SPORTOWE
i STUOEME

w y k o n u je  s z y b k o  i  tan io  67*

Pracownia Czapek Związku 
Pracy Kobiet, Kraków, Bracka 8.

M ą c z k ą  k o s t n ą  pożywko
d la  d r o b i u  R̂EOERa3

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY
TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE

K raków , K a rm e licka  23. Tcl. 1455. 636

Ohemigrafa-Trawiacza
(kliszarza)

Retuszera k,,SI 
Maszynistę iHograna^^o

U  State I przyjemna stanowiska poszakajo 
zaraz lub później i uprasza o  zg łoszenia:

Drukarnia i Księgarnia św. Wojciecha 
Poznań.

Ostrzeżenie.
Syndykat koszykarski S. A. w Krakowie 

Florjańska 32., 
zawiadamia P. T. Klientelę,

te zwinął .swój sklep przy 
ul. Gołębiej L. 14,

i te * firmą konkurencyjną tamże obecnie 
się znajdującą nie ma nie wsnólnego.

Sprzede! wyrobów 
Syndykatu koszykarskiego

odbyw a sio

w Bazarze Krajowym Rynek Gf. 33 

A  OBRAZKI KOMUNIJNE ►
w różnych wielkościach paleca pa cenach iahjtZBjtb 

H U R T O W N IA  D E W O C Y JN A
Andrzeja W o l a n in a  w Przemyślu
O w .,a ; aa Żądania wysyłam wzory obrazków koraooljaydi u  

pobraniem pocztowem. 63*

NA LATO wynajmuje pokoje
z eałsnt utrzymaniem 

*8*
i przyjmują gości tylko chrześcijan, od 1 czerwoa:

Dwór Zarzyce wielkie, poczta i stacja kolej. 
Leńcze koło Kalwaryi. Józefa Torosiewicz.

Ra pamiątkę 1—  Komunii św.
ObrazkiS 6 X 1 1  tB, 19X 28  

2 4 X 3 8  ul "Książeczki
do otodleala od  M p 5 0 '— ta  s i t

Medaliki, Łańcuszki, Różańce, Krzyżyki
p o l e c a  S68

Stanisław Rab Kraków, Sławkowska 4.

NOWO OTWORZONE

Biuro nauczycielskie „Krystyna"
Kraków, nl. Lenartowicza L. 8

poleca-rutynow ane siiy nauczycielskie, korepe­
tytorów  oraz guwernantki i bony (Folki i cu ­

dzoziem ki) w  Krakowie i na wyjazd, 662

7OPROSZENIE DO SUBSKRYPCJI.
Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgro­

madzenia akcionarjuszy Ziemskiego Banku Kredytowego 
z dnia 29. października 1921. r. oraz zezwolenia Minister­
stwa Skarbu z dnia 22-go lutego 1922 t. Nr. 19813/21 D. K. 
Rada Zawiadowcza Ziemskiego Banku Kredytowego przy­
stępuje do p o d w y ż s z e n i a  kapitału akcyjnego o Mkp. 
315,000.000—, czyli z Mkp. 210,000.000'— na

M k p . 5 2 5 ,0 0 ® .0 0 Q "-
przez wydanie 1,125 000*— sztuk nowych na okaziciela opie­
wających akcji lX-tei emisji po Mkp. 280*— imiennej war­
tości 'na następni?-*v.'V

v- xth.itiHfa.rtk s u b s ic r y ip c y i i iy c i i i
1) Dawni akcjonariusza mają praw o pierwszeństwa w  nabyciu nowych 

akcji w  stosunku 8 akcji nowej c misji aa 4 akcje dawne.
2) Akcjonarjnnze ch ęą cj w ykonać praw o p ob oro . utają w  poniżej 

oznaczonym  terminie p rzed ło tyć  aw oje  dawna akcje (b ez  arkuszy k u po­
nowych) względnie świadectwa tym czasowe, które będą natychmiast zw ró­
cone po uwidocznieniu wykonania prawa poboru.

3) Kurz em isyjny nowych akcji w ynosi dla dawnych akcjouarjuszy 
aa podztawle prawa poboru  Mkp. 450’— dla nowych zaś subskrybentów 
poT C kp. 650-— za sztukę.

4) Przy zgłoszeniu należy t ł o ły ć  w  gotów ce całą cenę kupna z od ­
setkami 5°/o od  ceny kupna za czas od i -g o  stycznia 1322. r. d o  dma 
w płaty oraz po Mkp. 50* -  od  kałdej now ej akcji na koszta konfekcji 
I podatek g ie łd ow y w  w ysokości 3 pro mille od kursu em isyjnego.

6) N ow e akcje uczestniczą w zyskach Banku od dnia 1. stycznia 
1822. r. na równi z dawnemi akcjami.

6) Termin wykonania prawa poboru  oraz nowych zgłoszeń  upływa 
i  dniem 15. maja 1922 r.

7) D o reparlycji przeznacza się jedynie akcje, na które dotychczasow i 
akcjonarjusze nie wykonają przysługującego im prawa poboru.

W  razie nieuwzględnienia zgłoszeń, Bank zw róci w płacone kw oty 
Z odsetkami 3 % .

8) N ow e akcje wydane będą po sporządzeniu sztuk za zw rotem  tym­
czasow ego potwierdzenia kasow ego na niszczoną wpłatę.

^  O g ło s z e n ia ,  p r z y j m u j ą :

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY WE LWOWIE ul. Jagiellońska L. 2. 
oraz Oddziały w Bydgoszczy, Częstochowie, Gdańsku, Koło­
myj! I Krakowie, Krośnie, Lublinie, Tarnowie i w Warszawie. 

W BIELSKU: Śląski Bank Eskontowy.
W PRADZE: Praska Uverni Banka.
WE W IEDNIU: Allgemeine Depositenbank. Anglo-Oesterraichisohe 

Bank Wiener Kommerzielbank.
Lw ów , dnia 80, marca 1922. r. RADA ZAWIADOWCZA.

Julian W a jd a
(były długoletni kierownik 

firmy A ■ Jachimski) 
p*xenl«bst sw ó j

MAGAZYN FUTER
Z  PASAŻU BIEDAKA 

w  Krakowie

na ul. św. Jana 3
(napizEfiw K-ostealni „Silnia")

Rdzle przyjmuje wszelkie robo­
ty w  z<Cfien kuśnierstwa wcho­
dzące orr.z przyjmuję jak da­
wniej futra w komisową sprze­
daż jednak tylko po umiarko­

wanych cenach, 074

TOW ARZYSTW O

Bratniej Pomocy Medyków
poleco na ł j s  we racji kolegów 
absolwentów  jako te i i m łod­
szych, poszukujących zajęcia 
za odpowiadałem  wynagrodze­
niem bądito w lecznicach w  
charakterze pomocników lekarz? 
bądź w  r aklada ch klimatycznych 
jako t c i  kolegów  poszukujacecli 
lekcji lub hondukcji z zakresu 
gim nnzjalncgo^ia przeciąg wa­
kacji. Uprasza slą ze wazclkle- 
mi żądań., mi 1 zgłoszeniami 
zwracać » it  d c  Tow . Br, Pom. 
Med — K-aków, "iopernika 23/1.

U/.SiśHLbJE pretensje da ,S p ó ł- 
dzieini Spożyw czejfuukcjo- 

nerjuazów peństwowycji Krzy- 
sztofory w  Krakowie*, obecnie 
w likwidacji, ra le iy  zgłosić 
do uni 30 na ręce likwidatora 
p. W iteszczaba ,Nuzar, Kraków, 
ul. Loretańska '6. Póinlo|sze 
zgłoszenia nie będą awząlędnio- 
ne. Snółdzlelnla Krzysztofory

likwider'!. 678

iimniiiimiiiiiiMPiHii nil ii iiiwiM"ny 111'mmDiiii'ii'iriTTaBiJ

liN IE W A ŻN IA  się zgubio- 
U  ny dow ód  osob isty  Ja­
na Karko mieszkańca wsi 
i gm iny Kacice.________654
K ĘD ZIA na kierowniczem 

stanowisku Dr. praw 
posiadający praktykę ad­
wokacką przyjm ie m iejsce 
kandydata notarjalnego lub 
odpow iednią posadę. Z g ło ­
szenia do Administracji pod 
„W szechstronny". 656

UiEW NIK Kom b. 19 rzę- 
dow y Ciaytona bardzo 

m ało u ływ any sprzeda Za­
rząd dóbr Gnu jnik p, {jszew

S a r n i a  t r w a łe
o b u w ie  (ila ro b o tn ik ó w  
r o ln y c h  w ysyła  K ra k ow ­
ska F abryka  O b u w ia , 
K rak ów  — C za rn o w ie j­

ska i. V0. 444

INŻYNIER WIKTOR SKOŁYSZEWSK!
Kancelarya Kraków, ów. Jana I. 14. I. p.
m ieszkanie Jana K ochanow skiego i, 10. II. p. telefon 
2208 w ykonuje roboty  w  zakres m iernictwa w chodzące 
Jak parcelacje kom asacje, działy spadkow e gruntów , 

odgraniczenia 1 t  p, *64

Węgiel Górnośląski
dostarcza Jan K o s te ck i

Kraków, Zacisze 12.
Telefon 2304. 545

e k s p o z y t u r ę : w  k r y n i c y
w ZAKŁADZIE Dra SK0RCZEWSKIEG0.

t

otwiera z dniem 10 maja —

BANK WSCHODNI W WARSZAWIE S. A.
Ekspozytura załatwia przekazy, inkaso i wszel­
kie czynności w zakres /bankowości wchodzące.

Adres telegr. Bankest Krynica. 633 Telef. Nr. t3.

O G Ł O S Z E N I E .
ZWYCZAJNE W A L N E  ZGROMADZENIE
a k c j ona r j u s z ć w  polskich fabryk maszyn i wagonu w, 

L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku.

Spółka AKcylns
odbędzie się dnia 10. czerwca 1922 r. o uodz. 4-lej 
po południti w  Krals#vrie w lokalu Izb}? Handlowej 

i Przemysłowej w Krakowie, ul. Długa 1. 1. I. p.
t

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :
1. Sprawozdanie Rady Zawiatfowczej z czynności za ubie­

gły oicres administfacyj.
2. Sprawozdanie Rewizorów i wniosek o udzielenie abso­

lutorium za ubiegły okres.
ii. Wniosek o rozdział czystego zysku.
4. Wniosek wynagrodzenia Rewizorów.
5. Wniosek wynagradzania Komitetu Wykonawczego.
6. Zatw ierdzenie k ooptycji C złonków  R ady Zawiadowęzej.

Uprasza się wszystkich akcjonarjuszćw uprawnionych do 
głosowania, a chcących Drać uaział w Walnem Zgromadzeniu, 
aby złożyli swe akcje wraz z niepłatnymi kuponami do dnia 
4. czerwca 1922 r . :
a) W KRAKOWIE: w kasie fabrycznej przy ul. Grzegórzeckiej L. 51. 

w likwidatorze Filji Polskiego Banku Przemysłowego S A. i w li­
kwidatorze Fiiji Banku Krajowego.

b) WE LWOWIE: w likwidatorze fiiji Banku Dyskontoweg#Warsza­
wskiego lub PolsKiego Banku -Przemysłowego lub w likwidato­
rze Polskiego Banku Krajowego.

c) W W ARSZAW IE: w Warszawskim Banku Dyskontowym.
d) WE W IEDNIU: w likwidatorze Zakładu Kredytowego dla handlu 

i przemysłu oraz w likwidatorze Towarzystwa bankowego i Kan­
torów wymiany „MERCUR“.

W  Krakowie, dnia 5. maja 1922.

680 Rada Zawladowtsa.

Miejskie Zakłady Ceramiczne, Kraków )4
polecają na sezon budow lany

WAPNO SKALISTE
Z WAPIENNIKA MIEJSKIEGO W P00G0RZU

oraz kamień, szuter, cegłę, cement, gips, 
papę dachową, dachówkę asbestowo- 

cementową i inne meteryaly 
budowlane tylko naj­

lepszej jakości, C5«

m i l  BANK POMORSKI isw.
O D D Z IA Ł Y :

G d a ń s k  Warszawa B y d g o s z c z
Langermarkt 14,2 PI. Napoleona 6 tu. Dworcowa 2 

Tal. 1692. Tel. 8032. Tel. 1299 I 599.

Toruń
ul. Szeroka 25 
Tel. 651 I 662.

Otwiera rachunki bieżące I przekazow e, załatwia wszelkie 
transakcje bankowe.

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych i dewiz wszelkiego rodzaju.
Przyjmują przekazy na Polskę i zagranicą oraz zlecenia ciełdowe.

===== ZA K U P ZŁO TA 1 SKEBBJL. = = “
Finansuje p rze d się b io rstw a  przem ysłow e.

P r z y j m u je  d e p o z y t y  ( w k ł a d y )  I p lu c i  n a j w y i s z e  o d s e t k i  s t o s o w n i e  d o  
o m o w y  i t e r m in u  w y p o w i e d z e n i u .

BBS BANK D E W IZO W Y  non ™
(J W A G A ; K a n i  p r z y j m u je  J e s z c z e  z a p is y  n a  u i e w i e f k p  l lo S e  n k c j l  o s t a t n ie j  

e m is j i  p o  k u r s i e  e m is y jn y m  z  p r a w e m  r e p p r t y c j l .

Wytławoe: w wustępstwie Polskie! SgćUd prasowej K, H o f e kaa .  «— Redaktor iwczelaF ł odpow, Staa M a t y a s i k ,  — D ukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie Dod zarządem Romana Perka


